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7  s i e r p n i a
U k o n s ty tu o w a n ie  g m in y  w ydaje nam  się

pierw szym  a  koniecznym  krokiem  n a  dro 
dze do owego sam orządu, do którego d ą 
żymy. Nie przestaniem y tego pow tarzać: 
gm ina jest w  owój autonom ii narodow ćj 
pierwszem słow em  tego g o d ła , k tóre Sejm 
nasz przekazał deputacyi swćj w ysyłając  ją  
do R ady P aństw a. Gm ina z na tu ry  swojćj 
jest narodow ą, od nićj poczynać się winno, 
chcąc rozw ijać żyw ioły narodow e. W  nićj 
początek politycznego życia narodu, w nićj 
podstaw a wspólnego d la w szystkich dz ia ła 
nia w  spraw ach k ra jow ych , z nićj w ycho
dzić pow inny w ybory, ona jest gruntem , na 
k tórym  wszystkie w arstw y narodu  jedynie 
porozum ieć się m ogą—  gm ina nareszcie jest 
środkiem  uzdrow ienia i wzm ocnienia n a 
szego tak okropnie nadw ątlonego spółecz- 
nego organizmu. G m ina więc pow inna być 
i jest zapew ne głów nem  obyw ateli kraju 
naszego życzeniem  i przedm iotem  zajęcia.

W tern przekonaniu  ty lokrotnie w  piśmie 
naszem i przez korespondentów  naszych 
wyrażonem , nigdy przedm iotu tego z oka  
n iespuszczam y, jak k o lw iek  okoliczności 
czasem w skazują innym kwestyom  kolum ny 
dziennika pośw ięcać. Chętnie ato li zawsze 
do niego w racam y. P am ię ta jąc , że T ow a
rzystw o rolnicze K rólestw a Polskiego zaj
m ow ało  się w iele sp raw ą  gm in n ą , radzi- 
byśm y byli w iedzieć, czyli sposób zapatry 
w ania  się n a  tę instytucyę obyw ateli sąsie
dnich , zgodnym  by ł z zasadam i naszem i, 
któreśm y po ty lek roć  w ypow iadali. Otóż 
dostała się nam  do rą k  odpow iedź jed n e 
go z św iatłych w spółziom ków , którem u w ła 
śnie opracow anie tój kw estyi było w  T o
w arzystw ie rolniczem  pow ierzone. Jest to 
odpow iedź n a  list jednego z naszych oby
w ateli w przedm iocie gmin pisany. P odaje
my ją  czytelnikom , pew ni będąc, że zosta
nie przyjętą z tern zajęciem , n a  jak ie  ze 
wszech m iar zasługuje.

List Pena dotyka jednej z najważniejszy> b kwe- 
styj spółecznych, każdy bowiem żyje pr^edewszy- 
stkiem i głównie w gminie. Ustrój przeto gmin, 
najżywotniej oddziaływa na cały ustrój spólecziń 
ski. Zadanie więc nad którem pracujecie, jest nie
wątpliwie najżywotniejszą w obecnej chwili kwe- 
styą polską. Pojmowaliśmy je tak samo w Towa
rzystwie rolniczem, które nie mając ani władzy 
ani inicyatywy prawodawczej, pośrednio tylko, a 
jednak skutecznie dążyło do tego celu: zajmowało 
się bowiem obmyśleniem funduszów gromadzkich.

Jako referent tej kwestyi w b. komitecie Towa 
rzystwa rolniczego, byłem w obowiązku przedmiot 
gmin i gromad wystudyować. Pragnę przeto za 
komunikować kilka myśli, które przedmiot ten 
streszczają.

Instytucyę gminne, oddziaływać powinny nie- 
tylko w dziedzinie administracyi i zarządu całego 
obszaru, na którem osiedleni mieszkańcy stanowią 
gminę, nietylko w jej sądzie i prawodawstwie, 
ale muszą nadto rozwinąć życie gromad, jako 
osób zbiorowych gminę tworzących. Pod względem 
administracyjnym, urządzenie naszych gmin, jest 
bardzo niedokładne. Mając inieyatywę na sejmie, 
wyprzedzicie Panowie zapewne Królestwo, i my 
kiedyś od was wzory brać będziemy. Pod wzglę
dem prawodawstwa i sądownictwa gminnego, stoi 
my znowu na lepszem stanowisku, w dniu bowiem 
1 marca r. b. ogłoszoną została w Dzienniku praw 
ustawa o sądach gminnych, bardzo praktyczna 
którą Panu przejrzeć radzę, a którą streściłem 
był w artykule dziennikarskim (Gazeta Warszaw
ska z pierwszej połowy kwietnia r. b.)

Towarzystwo rolnicze usiłowało więc u t wo
r z y ć  g romady,  w przekonaniu że te cząstki skła

dowe gminy sądowej lub administracyjnej, obcho
dzą przyszły ustrój całego kraju. Utworzenie ta
kich całości prawnych, jest u nas na czasie w chwili 
oczynszowania, z chwilą tą bowiem ustaje wszel
ka łączność interesów pomiędzy włościanami i 
dworem, która dotąd zapobiegała niekorzystaemu 
dla 8Półecznego ich życia odosobnieniu. Włościanin 
polski żył zawsze w gromadzie i pbd opieką dworu, 
wszystkie bowiem stosunki codziennego życia łączyły 
go z dworem. Zrywającą się więc tę łącrność, należy 
zastąpić inną; włościan ściślejszym między sobą po
łączyć węzłem, zapobiegając by wbrew narodowej 
tradycyi i narodowemu charakterowi, w stan od
osobnienia nie przechodzili. Takiemu odosobnię 
niu zapobieży właśnie wspólny ich majątek czyli 
własność, tworząca z osadników jednej miej 
scowośei, całość prawną czyli osobę zbiorową. 
Majątek taki nazwaliśmy fauduizem gromadzkim. 
Każda indywidualna własność ma siłę cywilizacyj
ną, i działa skuteczniej na właściciela, niż szkoła, 
i wspólny więc majątek, będzie nietylko łącznikiem 
pomiędzy osadnikami jednej miejscowości, ale nad
to ową praktyczną cy wilizującą szkołą. W szcze
gólności zaś tworzyć się wtedy będzie u włościan 
poczucie interesu dobra ogólnego, tak konieczne 
dla hamowania i miarkowania egoistycznych instyn
któw człowieka. Tylko bowiem połączenie włościan 
w g r o m a d y ,  interesa pojedyncze każdego z nich 
utrzymać potrafi w takiej mierze, by nieprzestąjąc 
być zasadą jego działalności, niewyradzały się prze
cież w egoizm.

Jest to znane prawo ekonomiczne, że interes o- 
sobisty dopiero przez poczucie interesu ogólnego 
równoważy się i wywiera wpływ zbawienny, gdyż 
interes ogólny harmonizuje pomiędzy sobą intere
sa osobiste pojedynczych ludzi, któreby inaczej 
w wiecznej zostawać musiały walce.

Dla tych głównie powodów, chcieliśmy w Towa 
rzystwie rolniczem, utworzyć Gminy cywilne, czyli 
gromady.  Materyały do tego znajdują się w spra
wozdaniach zebrań ogólnych z r. z. i b ; inne np. 
statuta dla kas pożyczkowych gromadzkich; sta- 
tuta dla samych gromad, co do sposobu zarządzań 
funduszami gromadzkiemi itp., mam przygotowane 
do Poradnika, który miał być przez Komitet wy
drukowanym. Czy to nastąpi, nie wiem.— Nadmie
niam i to, Ź3 podług Kodeksu N apoleona, formo
wanie gmin cywilnych (gromad) ,  może nsstspić, 
bez udziału rządu, przez sam fakt wytworzenia 
wspólnego f unduszu gromadzkiego, np. gruntu, ka 
pitału itp.

Z listu pańskiego widzę, że i o s f o r m o w a n i u  
g r o m a d  myślicie. Czyje tak pojmujecie jak my; 
nie za organa władzy administracyjnej lub sądo
w ej, ale za ciała zbiorowe, żyjące tylko życiem 
cywilnem, nie wiem. Może więc te kilka myśli 
zwróci waszą uwagę na stronę tak przez nas dla 
Królestwa przygotowaną.

Budowla gmiD pod względem politycznym, (to 
jest administracyjnym, sądowym, i co do udziału 
w reprezentacyi krajowej), taka jaką Pan w liście 
wskazujesz, nie pozostawia podług mnie nic do ży
czenia.

Do znakom itych myśli pow yższych po 
zwolim y sobie dodać krótkie uw agi, w  ce
lu w yjaśnienia różnicy s tanow isk , z jakich 
zapatru ją się na  gminę w Królestwie i 
w  Galicyi. P ochodzi to jedynie i pochodzić 
m oże z różnicy w arunków , w jak ich  ży
w ioły  spółeczne gminę tw orzące w  obu 
tych k rajach  zostają. I tak  w  całym  liście 
przebija  w y raźn ie , że niem a w K rólestw ie 
owego rozdziału  n a  tak  zw ane gminy w iej
skie i dw orsk ie , czyli w łaściw ićj m ów iąc 
niem a owego ja k  u nas rozdziału  n a  g ro
m ady i dw ory. Z tąd my m ożem y dopiero  
w gminie zbiorowćj upatryw ać w łaśc iw ą 
gm inę z c a łą  jćj dz ia ła ln o śc ią , w ażnością 
i atrybucyam i. D la tego też au to r listu u- 
żyw a czasem  w y rażen ia , któreśm y z um y
słu sadzonem i głoskam i naznaczyli, a  k tóre 
snać niem a dla niego takiego jak  dla nas 
znaczenia, i mówi o u t w o r z e n i u  g r o 
m a d .  N aturalnie, że w liście naszego w spół

obyw atela, przy odróżnieniu ja k  u nas ko- 
niecznem , grom ady od gminy, o u tw orze
niu grom ad m ow y być nie m ogło, tylko o 
u k o n s t y t u o w a n i u  g m i n .  D la  tego też, 
o ile z odebranych skazów ek sądzić m oże
m y, strona adm inistracyjna gm iny więcćj 
zajm ow ała Tow arzystw o ro ln ic z e , aniżeli 
jćj strona spółeczna; więcćj chodziło o ad 
m inistrow anie gminy aniżeli o jćj ukonsty
tuow anie, o jćj ch a rak te r cyw ilny i praw ny 
aniżeli o jćj cechę spółeczną i k rajow ą 
Niemnićj atoli i ow a strona gminy jest n a 
der w aż n ą , i kończąc tych słów  kilka 
zw rócić winniśm y uw agę czyteln ików  n a 
szych na  owo znaczenie funduszu grom adź 
k ie g o , czyli m ajątku g m i n y , który  autor 
opiera na tak  praktycznćj z a sa d z ie : „że 
każda indyw idualna w łasność m a siłę cy- 
w ilizacyi i dz ia ła  skutecznićj na  w łaśc ic ie 
la  niż szk o ła ,“ a cóż dopiero w spólny m a
ją tek  d la gm iny? Trudno zapraw dę p rak  
tyczniejszą i pewniejszą w ynaleźć dla fun
duszów grom adzkich podstaw ę.

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A SU .

Lwów 4 sierpnia.
(z) Z depeszy telegrafi znój umieszczonćj w Cza

sie wiedzą już czytelnicy o nabożeństwie żałobnćm 
odprawionćm za duszę śp. Teofila Wiśniewskiego, 
w rocznicę jego straesnia. Dnia tego o godzinie 
dziesiątćj z rana zamknięto sklepy w mieście, a 
tłunuy ludności ciągnęły ze wszech stron do kościoła 
0 0 . Bernardynów. Dowiedziawszy się tu atoli, że 
nabożeństwo odprawionćm być nie może, ndali się 
wszyscy do kościoła Karmelitów, gdzie wysłucha
no mszy żałobnój przy odgłosie pieśni religijnćj, 
co stała się dzisiaj codzienuym bymaem ludu. 
Wieczorem tłumy ludu udały się ku górze, która 
była miejscem śmierci Wiśniewskiego — lecz zna
leziono wszystkie przystępy, jako też całą górę 
mocno wojskiem obsadzoną. Hr. Mensdorff-Pouilly 
był sam obecny konno. Ludność zwróciła się zatćm 
ku pobliskiemu kościółkowi ś. Anny i tam ukląkł
szy przed kościołem zaczęła śpiewać pieśń pobo
żną, a za wezwaniem do rozejścia śię, w powro
cie do domu zatrzymano się późnym jnż bardzo 
wieczorem przed kościołem 0 0 . Karmelitów, i 
dośpiewano pieśń rozpoczętą. Na tćm skończyła się 
rzecz cała. Porządek nie był w niczćm zakłócony 
i cale to zajście żadnych dalszych następstw nic 
miało. Aresztowano w tłumie dwie czy trzy osoby, 
lecz następnie wypuszczono na wolność.

Książę Leon Sapieha załatwia jeszcze ciągle 
czynności prezesa Towarzystwa gospodarczego. 
Chciał on je złożyć natychmiast w ręce przebywa
jącego we Lwowie nowo obranego wiceprezesa p. 
Smarzewskiego, lecz nie mógł tego uczynić, do 
póki dokonane na ostatnićm ogólnćm zgromadze
niu wybory prezesa i wiceprezesa nie będą przez 
rząd zatwierdzone. Na posiedzeniach komitetu za
siada obecnie komisarz rządowy, radzca namie
stnictwa p. Possinger.

Ogłoszono program nauk w szkole Dnblańskićj 
na przyszły rok szkolny. Termin zgłaszania się 
nowych uczniów o umieszczenie w szkole Dublań 
skićj, naznaczony do końca sierpnia. Opłata szkol
na za pobieranie nauk wynosi 75 złr. w. a. Opłata 
za wikt dla wszystkich jednako rocznie 180 złr. 
w. a., którą to należytość uiszczać potrzeba w ra
tach kwartalnych Teraźniejszy dyrektor zakładu 
p. Studziński pozostaje tymczasowo na swćj po 
sadzie do dnia Igo października r. b. Do komisyi 
złożonćj na wniosek p. Henryka Schmitta dla zba 
dania i zreorganizowania o ile się okaże potrzeba 
systemu naukowego w szkole Dub!ańskićj wybrał 
komitet Towarzystwa gosp. ze swćj strony pp. pro
fesorów Lipińskiego i Bohdana, a p. Schmitt pp. 
Abancou ta i Aleksandra Sękowskiego. Komisya 
ta nie rozpoczęła dotąd prac swoich i nie wiado
mo kiedy się zbierze.

Towarzystwo artystów dramatycznych k r a k o w 

skich pod dyrekcyą p. Pfeifra, daje już od tygo
dnia widowiska w naszym teatrze. Przedstawienia 
te sprawiły publiczności tutejszćj prawdziwą przy
jemność i niespodziankę — niespodziankę albo
wiem Dubliczność nasza nie spodziewała f lip . 7 n o .

jemność i niespodziankę — niespodziankę * albo
wiem publiczność nasza nie spodziewała się zna- 
leść w gościach krakowskich tak dobrego grona 
artystów. P. Pfeifer zapowiedział tylko sześć przed 
stawień — po serdecznćm atoli przyjęciu jakiego 
doznaje, spodziewać się można, że przedłuży swą 
gościnę.

Z A u g u s to w sk ie g o  29 lipca.
Czytelnikom waszego dziennika dokładnie za

wiadamianego o zdarzeniach i gwałtach rosyjskich 
w różnych prowincyach Polski, wiadomy jest za
pewne wypadek w dniu 11 czerwca w Suwałkach 
zaszły, to jest napad żandarmów i żołnierzy, na 
rozkaz, jak się zdaje, jenerała Brossego a pod do
wództwem pułkownika i majora od żandarmów 
Zygmuntowskiego i Boduchow kiego, pułkownika 
z wojska Kołokolcowa, prezydenta policyi Rości 
szewskiego i miejscowego popa grecko - rosyjskie
go, napad bezprawny na publiczność przechadza 
jącą się w ogrodzie, zdzieranie czapek zwanych 
ułankami, zbicie i uwięzienie kilku osób, a nastę 
pnie uwolnienie ich, gdy cała ludność miasta uda 
ła się tłumnie do gubernatora Fersena z żądaniem, 
aby niewinnych uwolniono l).

Wiadomo może także czytelnikom, że po uwolnieniu 
aresztowanych, owi oficerowie żandarmscy i pre
zydent policyi posłali do namiestnika Sachozaneta 
raporty i denuncyacye, oskarżając, te  miasto i 
prowineya buntują się, że są gotowe powstać, że 
gubernator Fersen patrzy przez szpary na takie 
buntownicze postępowanie. W skutku tych denun- 
cyacyj, p. o. Namiestnika, p. Suchozanet wyprawił 
do Suwałk jenerała porucznika Rudanowskiego, 
dając mu jakąś władzę nadzwyczajną, absolutną 
i niezgodną nietylko z ustawami krajowemi ale 
sprzeczną także z atrybucyami innych władz istnie
jących. Jenerał Rudanowski przybywszy urządził 
komisyę śledczą i sąd wojenny z owych denun- 
cyatorów: pułkowników Zygmuntowskiego i Koło
kolcowa, majora Boduchowskiego, do których przy 
dał urzędnika rządu gubernialnego, na którego 
opozycyę przy śledztwie nie zważał, jak  to zoba
czymy późnićj. Komisya ta i sąd W ojenny istnieje 
już w Suwałkach od czterech tygodni, a sposób 
prowadzenia śledztwa i sądzenia uilćj opiszę.

Dnia 2go,lipca przypadł odpust w Sejnach; ca
ła ludność Suwałk wybierała się jak zwykle iść 
piechotą na ten odpust. Wtem trzy dni przed wyj
ściem kompanii, kilkanaście osób zostało zawiado 
mioDycb, że im wydalać się z Suwałk ani na krok 
nie wolno. Na tem zawiadomieniu podpisany był 
Rościszewski, i każdy do którego to było przyn e- 
sione musiał podpisać się, że nie wyjdzie. Jedaą 
z osob zawiadomionych był p. Wierzchlejski ase 
sor trybunału tutejszego, oraz nauczyciel prawa 
w gim nazjum  Suwałskiem. Ten przyniesionego so 
bie wezwania nie podpisał, na tćj zasadzie, że jc 
szcze go nawet o nic nie obwiniono a ju ż  karę 
(areszt d. mowy) wymierzają, jako też, że na we
zwaniu był podpisany Rościszewski, prezydent ma
gistratu, a przechż Wierzchlejski jako asesor try 
buuału i nauczyciel prawa ma swoją władzę, i 
przez nią tylko winien był być zawiadomionym o 
wszystkiem co się jego osoby dotyczę.

P. Wierzchlejski poszedł wraz ze wszystkiemi 
do Seyn na odpust. Po powrocie dostał wezwanie

*) Całe to zdarzenie i kilka bliższych jego następstw 
opisał szczegółowo korespondent nasz z Suwałk, w li
ście z 8go lipca, zamieszczonym w Czasie z 20 lipca, 
Znają także czytelnicy nasi z krótkich doniesień przez 
nas podanych lub przez naszego korespondenta z War 
szawy, dalsze wypadki w Suwałkach, to jest uwięzie
nie i wywiezienie z Królestwa, asesora trybunału 
Wierzchlejskiego i księdza Falkowskiego, co było po
wodem znanego sporu między jenerałem Suchozane- 
tem a dyrektorem komisyi sprawiedliwości marg. W ie
lopolskim; lecz podajemy list niniejszy z Augustow
skiego, gdyż korespondent opisuje dokładnie te  are
sztowania następne, dodając szczegóły rzucające świa
tło na postępowanie władz ro s y js k ic h  i  usposobienie 
ludności a nawet urzędników cywilnych chcących się 
stosow ać do ustaw-, nadto podaje kilka wiadomości o 
innych w Augustowskiem zdarzeniach. P. R. Cz.

od jenerała Rudanowskiego, ażeby zaraz stawił się 
osobiście. Przybyłego zapytał jenerał Rudanowski, 
dla czego wezwania nie podpisał, i pomimo zaka
zu do Seyn z kompanią się udał. Wierzchlejski na 
to odrzekł, że ma swoją właściwą władzę, i ta o 
każdym tyczącym się jego osoby rozporządzeniu 
zawiadamiać go zwykła, a od p. Rościszewskiego 
nie zależy. Na to jen. Rudanowski podał mu py
tania, na które kazał mu przy sóbie pisać odpo
wiedzi.

Wierzchlejski na wstępie napisał, że chociaż 
Przymuszony staje przed komisyą wojskową, i 
. a d a  tłumaczenie, jednak, według ustaw w kra
ju naszym obowiązujących, on, jako osoba cywil
na, li tylko przed sądem cywilnym odpowiadać 
WI? 'j? ’ ® przeto komisyę wojskową uważa za 
sąa aia siebie niewłaściwy. Skoro tylko Rudanow
ski przeczytał to, krzyknął trzęsąc się cały z obu
rzenia. „ u nie ma prawa—ja jestem prawem,— 
pan mnie nie uznajesz?—otóż ja  dowiodę, że mam 
władzę absolutną, i wszystko co chcę, m ogę ro
bić.“ Po czem natychmiast kazał obecnemu przy 
tem majorowi zaprowadzić Wierzchlejskiego na 
odwach. We 3 dni po aresztowaniu przyniesiono 
Wierzchlej8kiemu arkusz czystego papieru, ażeby 
jeszcze raz napisał czy uznaje władzę Rudanow
skiego. Trzeba tu przypomnieć, że ogłoszono u- 
rzędownie jakojednę z łask, iż za naruszenie po
rządku, winni odpowiadać będą przed sądami cy- 
wilnemi i w kraju karani. Wierzchlejski wiedział o 
tem rozporządzeniu, a chociaż również dobrze wie
dział, że rząd rosyjski nie lubi chociażby najlegalniej- 
szej opozycyi i mścić się za nią umie, jednakże po
wtórzył dosłownie to, co przedtem był napi
sał.

Następnie zarządano w jego mieszkaniu rewi- 
m ,  gdzie oprócz, w skróceniu zebranych, a 
przed tem w Gazetach krajowych ogłoszonych, 
tak zwanych łask i reform, jakoto: ustaw o Ra
dzie Stanu itd. oraz listów do Gazety Polskiej, 
w których zachęcał młodzież do nauki i pracy, a 
które to listy były już za pozwoleniem cenzura 
drukowane, więcej nic nie znaleziono, a i te rze
czy zabrano.

Po tej rewizyi zaraz następnej nocy Wierzchlej
ski został wywieziony, i dokąd?—do Petersburga 
pod rękę Timaszewa, naczelnika żandarnów tj. 
3go oddziału kancelarii. Przypomnijmy tu ogło
szenie urzędowe wypowiedziane przez p. Wielo
polskiego, że teraz mieszkańcy Królestwa mają 
odsiadywać karę w kraju. Czy i Petersburg nale
ży do Królestwa?

W wigilię wywiezienia Wierzchlejskiego napa
dnięto o godz. wpół do drugięj w nocy na pleba
nię i schwytano czcigodnego naszego kapłana 
Falkowskiego. Przytem żandarm Boduchowski nie- 
pozwolił nawet księdzu pójść zmówić pacierz do 
kościoła, a kiedy dziad kościelny chciał zadzwo
nić na gwałt widząc, że żandarmi rosyjscy targa
ją  się na duchowną osobę, tak poczciwą i przez 
wszystkich kochaną, Boduchowski kopnięciem 
w brzuch nogą, przewrócił dziadka kościelnego i 
tem powstrzymał poczciwe jego chęci. Księdza 
fałkowskiego wywieziono w towarzystwie bardzo 
licznem, bo trzy mile za Suwałki eskortowało go 
12 kozaków, dalej towarzyszyła mu już straż 
zwykła, składająca się z oficera żandarmeryi i 
dwóch żołnierzy; wywieziono go zaś do Dynabur- 
ga i osadzono w twierdzy.

Przyczyny wywiezienia dopatrzeć trudno; je
dnak, o ile wiadomo, musiało to wypłynąć z na
stępującego powoda: Dwa dni przed wyjściem 
kompanii na odpust do Sejn, jenerał Rudanow
ski posłał prezydenta policyi Rościszewskiego do 
księdza Falkowskiego, ażeby ten stawił się przed 
nim nie mówiąc wcale po co. Falkowski słn- 
sznie bardzo i z godnością powiedział, że zajęcia 
jego nie pozwalają na wizyty, ale jeżeli pan je 
nerał ma do niego ważny jaki interes, to on go 
w plebanii oczekuje. W skutku tej odpowiedzi 
kapłana, jenerał Rudanowski udał się do plebanii 
i tam  rzekł do ks. Falkowskiego, aby nieszedł na 
odpust i nie czynił demonstracyi. Ksiądz mu odpowie 
dział że w tym jest cel religijny, nie zaś polityczny, że 
zrobił wotum ze swoją parafią i spełnić je musi 
chociaż p. jenerał nie aprobuje tego, a niespo 
dziewał się, żeby procesya była tak przeciwną
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(Obacz Nra. 113, 1 1 4 , 1 3 4 , 135, 138, 141, 144,
153, 155, 157, 161, 169, 170 i 175 Czasu).

Przejechawszy Castellucio znaleźliśmy się na 
ziemi Bazylikatu; — kraj to piękny, ale mniej ży
zny jak  Kalabrya. Góry 8iwe tutaj a łyse, czuć 
wszędzie skalę tuż pod powierzchnią ziemi, tak 
że zaledwie trawa może wygodnie zapuścić korze- 
nie. Na pierwszy rzut oka widać, że morze musi 
być niedaleko, i że wysuszający j fg0 oddech prze
wiewa po nad tą krainą. Kurz na drogach jest 
tutaj niebieskawy, jak w okolicach gdzie są ko
palnie łupku; ziemia nosi na sobie jakiś wyraz 
ponury, smutny, poważny Drzew prawie całkiem 
nie ujrzvsz, tylko do koła wypalone słońcem pa 
stwiska," gdzieniegdzie karłowate wyschłe krzaki, 
i szarawe skały, w przedwiekowych konwulsjach 
ziemi spiętrzone jedce na drugie. Spotkaliśmy po
cztę i zatrzymaliśmy ją. „Co słycbaci z Neapolu ?« 
— „Nic!" — „Gdzie jest Garybaldi l —  „A kto 
to może wiedzieć ?“ — „Czy armia neapolitaóska 
stoi pod Salerno?" — „Fale powiadają*.

W  Lauria koło nam się znów strzaskało w ka
wałki. Trzeba było czekać całe cztery godziny. 
Usiadłem w cieniu, pod skałą zwieszającą się po

nad drogę i spostrzegłem  niedaleko rymarza na
prawiającego siodło. B ył to starzec zw iędły, po
żółkły, ale nucił sobie w esoło półgłosem  i miał
minę tak spokojną i o nic nie dbającą, że aż ze
brała mię ochota pomówić z nim trochę. — „A 
co ojcze, zapytałem, nie strach wam wojny?" — 
On podniósł głowy w górę, popatrzył na mnie 
zdziwiony, i zapytał na odwrót: — „Jakiej woj- 

— nN°, tej którą właśnie prowadzimy!"-— 
* 4 i* Pan. nazywa8z wojną? Ha, ha! widać 
żes młody, mój pavie! To co wy wojną zowiecie, 
niema najmniejszego do wojny podobieństwa; to 
tak do ^ojny podobne, jak  np. ja  do dzwonnicy 
naszego kościoła. J a co widziałem wojnę, to wiem 
co to jest- mzalem ją dwa razy, i mezapomnę 
jej nigdy, ch  e wtenczas byłem jeszcze mały, ty
li jak pańska szabla. Pierwszy raz był i to w sier
pniu 1806 r. Masi trzymali stronę króla Nasone, 
który siedział w Sycylii; pieniądze, broń i wszy
stko, zgoła czego im było potrzeba, dostawali od 
kardynała Rnffo. Święty to był pan; pamiętam, że 
kazać powiesić człowieka, to u niego tak był >, 
jak u mnie zmówić Ojczenasz. Miasto całe pełne 
było ludu uzbrojonego w strzelby, który już w gó
rach djablo dał się był we znaki Francuzom; — 
a trzeba wiedzieć, że Francuzi  ̂ wtenczas chcieli 
nam zmienić religię i przerobić nas na żydów. 
Otóż miasto nasze nie było im widać na rękę i 
postanowili je  zdobyć. Komendant ich miał mun
dur cały złotem haftowany — mówił dobrze po 
włosku ale akcentem północnym; nazywał się Mas- 
seiia. Przypuścił 0n tedy atak ze wszystkich stion. 
Miasto było wówczas opasane murem, na który 
liczono, że powstrzyma Francuzów. Gdzietam! Te

bestye lekk ie  jak  m ałpy, przeskoczyli mur i wpa
dli do miasta wrzeszcząc i mordując, jak djably. 
Nasi zamknęli się w domach i bronili się do o- 
statka. To niepodobało się Francuzom, więc pod- 
ożyli ogień. Miasto zgorzało, a oni bagnetem wy- 
kłóli wszystkich co pozostali przy życiu, naznęcs- 
li się nad kobietami i zrabowali wszystko. Miasto 
płonęło przez trzy dni. Ja uciekłem w góry od 
strony Monte Rotondo, i dobrzem zrobił, bo dzieci 
zabijali Fraucuzi tak jak dorosłych ludzi i star
ców.— Drugi raz, w cztery lata później, za króla 
Joachima, co to tak dobrze jeździł na koniu, po 
wstaliśmy przeciw rządowi. Obdarto ze skóry kil
ku Francuzów. Wtedy przyszedł tu inszy jenerał, 
—zwał się Mauhós. To był dopiero straszny czło
wiek, — żartów nie lubił. Wydał rozporządzenie, 
w którem było artykułów mnóstwo, ale kara je 
dna tylko — śmierć. — Wzdłuż dróg widziałeś tylko 
szubienice, a na każdej huśtał się wisielec. Kala
brya i Bazylikat zgłupiały ze strachu. Skazanych 
tłoczono po więzieniach po klasztorach zamienio
nych w więzienia i tam ich tracono. Wieża Ca- 
strovillari pozostała dotąd w naszej pamięci, jako 
miejsce grozy i śmierci. Wielu jeszcze dzisiaj że
gna się przechodząc około niej. Jaui napakowano 
tyle więźniów, że się ruszać nie mogli, i nieda 
wano im jeść. Marli więc z głodu i z zaduchu. 
Dozorcy uciekali przed straszliwymi wyziewami i 
nie zaglądali nawet do więzień. Żywi pożerali 
nieboszczyków, wszczęła się okropna zaraza. 
Wszyscy zginęli, strawieni szerzącą się w około 
nich zgnilizną. Wieża cała stała się wreszcie je
dną wielką kostnicą, z której wylatywały co chwi
la obżarte i opiłe kruki. Na trzy mile w około

powietrze było przez długi czas zatrute. Gdy zda
ła pokazał się mundur francuzki ludzie uciekali, 
zamykali drzwi, gasili światła, nikt nie śmiał sło
wa przemówić, i każdy polecał duszę Bogu. To 
była mój panie wojna; ja  ją na własne oczy wi 
działem; — ale to co panowie nazywacie wojną... 
ha, ha! to spacer wygodny, posłuży panom daj 
Boże na zdrowie. — Wojna! gadaj pan zdrów — 
a gdzież to są jacy wisielcy? Gdzie miasta złu- 
pione i spalone? Gdzie rozporządzenia i prawa 
wojenne? Gdzie szubienice?.. Co?.. Cała historya 
kończy się na tem, że macie broń. A! dajcie mi 
pokój z waszą wojną, bo z przeproszeniem wa- 
szem, ale wy się na tem nic nie rozumiecie." — 
I kręcąc głową na znak złego humoru, stary ry
marz jął się napowrót roboty. W tem nadeszła 
jakaś kobieta z koszem świeżych fig, na których 
jeszcze rosa błyszczała; zawołałem na nią i kupi
łem od niej kilka. To już do w ś c i e k ł o ś c i  prawie 
przywiodło rymarza: „Patrzajcie ludzie drodzy, 
wrzasnął — płaci babie za figi, a gida o wojnie... 
A niech mnie wszyscy djabli porwą, jeśli ci głup
cy nie poszaleli!“ .

Po za Laurią krajobraz nabiera wielkiej siły, 
ale charakter jego jes tju ż  bardziej północny. Co
raz więcej pojawia się dębów i osik — między 
niemi gdzieniegdzie rozrzucone kasztany, opiekuń 
czym cieniem osłaniają wonne krzewy i kwiaty; 
z gór spadają obfite strumienia przeźroczystej wo
dy, a przeskakując w biegu skaliste zawady, da
leko bryzgają lekuchną pianą. Przez strumienie 
prowadzą mosty, ale co to za mosty! Drewniane, 
dziurawe, chwiejące się i drżące. Widocznie tylko 
Opatrzność czuwająca nad podróżnymi utrzymuje

je w powietrzu, gdyż patrząc na nie zdaje się, 
że za lada trąceniem nogi spaść muszą. Droga 
cięta w stoku góry, nie kręci się, ale łamie pod 
ostrym kątem, w zygzaki, podobne do malowane
go piorunu. O kilka mil od Lauria napotkaliśmy 
przepyszną kaskadę, tworzącą źródło rzeki Trec- 
chena, zwanej także Noce. Niebawem ujrzeliśmy i 
Lagonegro rozłożone w dolinie, przecięte tak sze
roką u licą , że raczej rynkiem albo placem na- 
zwaćby ją  można. W mieście tem, podobnie jak 
w Cosenzy nie mogliśmy dostać koni, zatrzyma
liśmy więc i nadal postyliona, który nas wiózł od 
samej Rotondy, i który zaklinał się, że nas jego 
szkapy dalej nie zawloką. Po drodze rozpowiada
no nam, że Garybaldi jest w Sala lub w Eboli, i 
że królewskie wojska stoją w Salemie. Miasto 
pełne było tołaierzy, przybyłych już to wprost 
z Losenzy, ju t to z Sapri, dokąd dostali się mo
rzem. Mówiono, że wojska mają się koncentro
wać w Lagonegro, ale nikt nie wiedział nic z pe
wnością, a dowódzcy nasi sami nam oświadczyli, 
że nie odebrali żadnych w tej mierze rozkazów.

Dwoma dniami przed naszem przybyciem, zda
rzył się w Lagonegro dość charakterystyczny wy
padek. Trzech oficerów z naszej armii, w czerwo
nych bluzach, ciągnąc do Sapri, weszło do miasta. 
Na rynku ujrzeli trzy tysiące uszykowanych Nea- 
politańczyków, szwadron kawaleryi i dwie bate- 
rye polowe. Zdziwieni cokolwiek widokiem, któ
rego się wcale nie spodziewali, Garybaldczycy nie 
stracili jednak miny, usiedli przed kawiarnią i 
przypatrywali się wojskom królewskim, w pię
knym stojącym porządku. Nikt im nic nie mówił 
patrzano na nich z ciekawością ale bez niechęci.
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jenerałow i. Jakcż  poprow adził parafian swych na 
odpust do Sejn.

Prawdziwą przyczyną tego bezprawnego postęp 
ku jen . Rndanowshiego je s t, te ksiądz Falkowski
miał znaczny wpływ na lud , nauczał go miłości 
braterskićj, w pajał przywiązanie do k ra jn , czego 
w łaście władze rosyjskie sobie nie życzą. Zgody 
naszćj i przywiązania do kraju  boją się ja k  ognia, 
i wszelkich środków używali i używają, ażeby nas 
z sobą rozdzielić i powaśnić. Ale środki jakich u- 
ży wają, sta ją  się dzisiaj, pr y większćj w n?s sile 
moralcćj bezskuteczne, a naw et w ydają przeciwne 
sku tk i; bo naprzykład wywiezienie ks. Falkow 
skiego wzmocniło w nas tylko ducha i zbudziło 
wielu silnićj, obojętnych oburzyło, a  rzadko kiedy 
w życiu byłem tak wzruszony ja k  w dzień wywie
zienia ks. Falkow skiego. W kościele zebrał się lud 
tłum nie, a przy wyjściu mszy św ., wszysczy ja k  
by pchnięci rószczką czarodziejską, starzy i mło
dzi bez różnicy płci i stanu, padli na kolana i tak 
wysłuchali mszy św. a płacz w kościele był wiel
ki, bo porwano z owczarni pasterza. Kościół przez 
trzy dni był wciąż otwarty. Nienawiść za krzywdy 
narodowi w yrządzane wzrosła do najwyższego sto 
p n i a , .a  czcigodny k ap łan , który nauczał słowem 
jak  cierpieć za ś c ię tą  spraw ę, potwierdził naukę 
sw ą czynem i umocn ł j ą  w duszach parafian.

N astępujący w ypadek potrzebuje cofnięcia się 
do zdarzeń l ig o  czerwca. Kiedy gubernator dał 
nam łIow o, że za pól godziny czterej aresztowani 
będą w olni, tłum  udał się przed odwaeh i czekał 
skutku danego słowa. Tam zdarzył się następu 
jący w ypadek: żołnierz na warcie stojący, ude
rzył kolbą osobę najbliżej niego znajdującą się; 
uderzony podobno odepchnął żołnierza; osoba któ 
r.s została odepchniętą, jest nieznaną naw et dla 
nas. Tymczasem kom isya śledcza obwiniła oby 
watclkę ziemską panią S taniszew ską o uderzenie 
żołnierza przy odwachu na warcie stojącego.

Zapewne dla tego na n ią  padło podobne posą
dzenie, że p. S taniszew ska na śledztwie nazw ała 
postępowanie w ojska niegodnem. Kiedy przypro
wadzono tego niby uderzonego żołnierza, jenerał 
zapytał g : czy ta  p. Staniszew ska (pokazując na 
nią ręką), uderzyła cię w tw arz; żołnierz tak  za 
pytany, odpowiedział naturalnie, że to ona. Drogi 
zaś żołnierz, który stał na odwachu obok uderzo
nego. zapytany przez jenera ła : czy widział to i 
czy poznaje tę pan ią ; zaklął się na Boga, że nie 
w id z i i ł ,  żeby kto bił jego  sąsiada i że panią S ta
n iszew sk ą  pierwszy raz obecnie widzi i że może 
na to przysiądz. Pomimo tak  sprzecznych zeznań, 
jen. Rudanowski nakazał zrazu p. Staniszew ską 
aresztować, ale następnie nam yśliwszy się, zgodził 
s ię , żeby staw iła trzech poręczycieli aż do ukoń 
czenla śledztw a; co też p. Staniszew ska zaraz u- 
czyniłr. Ależ wolność je j nie długo trw ała. P. je 
nerał mniemał, że frzebaby chociaż jakich pozo
rów aby te  uwięzienia zakryć. Otóż w dalszym 
śledztwie stawiano dwóch świadków, dwie służące 
złego prowadzenia, z których jedna była ju t  pod 
sądem za krzywoprzysięztwo i kradzież, druga od
dalona była ze służby przez p. S taniszew ską; o- 
bie miały otrzymać pewne wynagrodzenie za św ia
dectwo. Otóż pierwsza z tych świadków zeznaje, 
te  p. Staniszew ska uderzyła żołnierza, droga, że 
tylko znajdow ała się wrsz zinnem i osobami przed 
odw achem , i że żołnierz ją  trącił. Do p rzy ję
cia przysięgi od tych świadków, wyznaczył je- 
uerał Rudanowski urzęduika z sądu tutejszego. 
Ten przybywszy zarządał przedłożenia sobie p a 
pierów, tyczących się tój spraw y, spytał się czy 
p;ini S taniszew ska przyjm uje tych świadków, czy 
może obwiniona ma im co do zarzucenia, gdyż 
w przeciwnym razie, dodał, według procedury pru- 
skićj w tój części kraju  obow iąznjącćj, nie może 
przysięgi przyjąć Jenerał nie tylko te  mu papierów 
do przejrzenia nie dał, ale ofuknął go jeszcze temi 
słowy: tu nie ma procedury ani pruskiój, ani fran- 
cuzkićj, ani austryackićj, a  j a  jestem  procedurą, 
rób co ci k a ż ę , bo inaczćj natychm iast pój
dziesz do cytadeli. Pod takim przymusem urzędnik 
ten (człowiek bardzo słaby) przestąpił przepisy 
krajow e i przysięgę przyjął. Poczem  panią Sta 
n is z e w s k ą  uwiadom iono, że je s t aresztow aną i 
( dprowsdzono na odwacb, gdzie uwięziona je s t  już  
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wodzący w jakim  ucisku zostaje nasze miasto, uniwersytetu, który jest także naczelnym prezesem 
Oto kiedy wywożono księdza Jnw eualisa zebrało 1 prowincyi szląskićj, baron Schleinitz, wraz z re- 
się kilkanaście osób w celu pożegnania godnego j ktorem uniwersytetu zajmowali pierwsze miejsce 
kapłana. W tem zjaw ia się jenerał Rudanowski i 1 przy stole. . .
w te się odzywa słow a do jednego z młodych j Niemnićj zajmującym był dzień wczorajszy- 
ludzi Jana  Ławccwicza, któren stał w czapce i , O godzinie l ló j  zebrało się całe towarzystwo ju- 
z eves rem. w ustach (po ulicy każden tak  z w y k ł, bileuszowe w wielkićj auli na uroczystość ogłoszę-
chodzić). „Czy pan mnie nieznasz, należy cygaro 
wyrzucić i czapkę zd jąć ! “ Młody człow iek, ani 
słowa nie odrzekł ale jak  stał, tak w tćjże posta
wie czekał na wyjście księdza. Jenerał nazajutrz 
kazał go schwytać żandarmom i wsadził na od
wacb.

Tegoż samego dnia przy odwachu w czasie w y
wożenia księdza Juw enalisa, Ignacy Boem, urzędnik 
Rządu Gnbernialncgo, przechodząc obok księdza 
z którym był w zażyłości, powiedział to słowo 
„ostrożnie." (Miał zwyczaj zawsze to mówić przy 
spotkaniu się z dobrze znajomymi sobie.) W bli 
skości stał Rościszewski prezydent i naczelnik tu- 
tejszćj policyi; ostrzeżenie to wziął do siebie, w tem 
znaczeniu, żeby był ostrożnym bo Rościszewski słu
cha Zaczął więc ła jać  go grubisóskiem i wyrazami, 
grożąc, że żeby mógł toby w nim szpadę utopił 
i t. d. P. B8em na to ani słowa nie odpowiedział, 
lecz podał skargę do sądu , ale zam iast zadość 
uczynienia. BOem na rozkaz jenera ła  Rudanow 
skiego został również ja k  Jan  Ławcewicz schwy
tany i osadzony na odwachu.

Obadwej siedzieli 10 dni w areszcie, a wczoraj 
w nocy zostali wywiezieni, dokąd? nic wiadomo, 
ale w stronę Dynabnrga.

Wrocław 5 sierpm a. 
f  Nie opisuję wam szczegółowo jubileuszowych 

uroczystości tutejszego uniw ersytetu. K aże mi 
wstrzymać się od tego wzgląd na poważne uspo
sobienie, w którem się dziennik wasz i czytająca 
go publiczność obecnie znajduje. Wesołe i radośne 
powitania miejscowych, krajowych i zagranicznych 
gości, huczne biesiady i krzykliwe kom ersy, szu
mne przemowy i toasty, uroczyste procesye, po
chody, m arsze, oświetlenia, dekoraoye, muzyki i 
śpiewy, wszystko to, czem obecnie cała tutejsza 
ludność od pięciu dni je s t za ję ta , mało ma zape
wne w tćj chwili powabu i znaczenia w oczach 
polskiego czytelnika. Nie opisuję też tej strony u- 
roczystości, k tórą  w prasie tutejszćj znajdziecie 
skreśloną z najdrobniejszem i szczegółami. W spo
minam takie tylko szczegóły, które na ogólną uw a
gę zasługują.

Uroczy8tem i zajm njąrem  było powitanie de
legacy) zamiejscowych uniw ersytetów , wszelkich 
korporacyj i władz. Ceremonia ta  odbyła się w 
mniejszćj auli uniwersyteckićj d. 2 b. m. i trw ała 
blisko trzy godziny. Ze strony m inisterstwa oświe
cenia przedstawili życzenia radzcy tajni Lehnert, 
Olshau8en i K nerk, na które odpowiedział rektor 
uniwersytetu prof. Braniss, najstarszy uczeń tegoż, 
dziś 701etni starzec. Nie małem było dla niego 
zadaniem odpowiadać na życzenia wszystkich na
slępnych deputacyj w liczbie około 46. Szły w po
rządku najprzód depntacye od uniwersytetów, w 
których imieniu przemówił ogólnie prof. Danz z J e 
ny. W ich liczbie b y ł) -. Bazylea, Bern, Berlin, r e 
prezentowany przez prof. Raumera i Dorego, Bona, 
Braunsberg, (Lyceum Hosianum) Erlangen, Gis- 
sen, G etynga, Grac, Greifswald, Halla, Heidelberg, 
Friburg, K ieł, Królewiec, Lipsk, Monachium, P ra
ga, Rostok, Tybinga, W iedeń, W ircburg, Zttrich. 
Z Pragi był obecny prof. Purkynie , dawniejszy 
profesor tutejszego uniwersytetu, z K rólew ca prof. 
Kosenkranz. Akadem ię nauk berlińską reprezento
wał prof. Dove.

Szły następnie depntacye: od tutejszćj arcybisku 
pićj kapituły, w którćj imienin przemówił, w nie
obecności księcia arcybiskupa, jeneralny w ikaryusz 
Neukirch. Mowę jego  osądzono ogólnie za n ajtra
fniejszą. Potem delegowani re jen cy i, sądownictwa 
i wszelkich władz adm inistracyjnych, między któ
rymi był i urząd poborczy, a podobno i policyjny. 
Następnie składał życzenia m agistra t, k tóry wrę 
czył rektorowi list fundacyjny na stypendyum 
z procentów od kapitału  2000 tal., dalćj szli re 
prezentanci miasta, zakładów naukowych, górników, 
różnego rodzaju stowarzyszeń, między któremi da

 __  wni akadem icy uniw ersytetu wrocławskiego, ofiam
Dnia 18 lipca, w kilka dni po wywiezieniu księ- 'ją c y  fundusz 1000 tal. na stypendya. Zakończyły 

dza Falkow skiego, jechało do Suw ałk dwóch księży j diugi rzęd delegacye rzemieślników i stenografów. 
K apucynów  z Łomży, ażeby pocieszyć nas po s tra -1 W szystkie te powinszowania powtórzone piśmica- 
cie czcigodnego Falkow skiego. W dzień ich wyjazdu J  nie, bogato oprawne w formie ksiąg  lub zwojów 
wychodził oddział urlopowauych z powiatu łom- złożonych w futerałach, zaledwie pomieściły się na 
żyńskiego. Na pożegnanie ich jeden  z księży im ie-1 stole, przed którym  stojąc rektor deputacye przyj- 
nb ra  zakonuem Jnwenslisi, miał mowę w którćj mowa! 
nauczał miłości Boga i bliźniego i napom inał żeby 
niezapom ioali będąc oddaleni od kraju , że są  Po
lakam i i katolikam i; przytem każdy urlopowany 
przynosił krzyżyk, któren godny ksiądz Juwenalia 
poświęcał. Po przyjeżdzie księży tych do Suwałk, 
jenerał Rudanowski zawiadomiony o przemowie 
ks, Juw enalisa do urlopowanych w yprowadzanych 
z kraju, i o udzieleniu im błogosławieństwa, kazał 
go aresztow ać i w pół godziny potem wywieść 
do tw ierdzy dycaburgskićj.

Przytem zdarzył się następujący w ypadek do-

Z bliżjli się w ięc do oficerów neapolitańskich i 
zaczęli z niemi rozm aw iać: „Dla czego wy cią
gle się c- facie, zapytali n a s i , d la czego nigdy 
nie staw icie nam czoła?“—  „Ponieważ wprzód niż 
Neapolitańczykam i jesteśm y W łochami, i ponie
waż również jak  wy pragniemy wolności w łoskiej.—
My wiemy, że w tej chwili powinnibyśmy was 
kazać powiesić, ale wolimy podać wam ręce i po
wiedzieć: do zobaczenia. Da Bóg staniemy je 
szcze obok siebie w szeregu, a wtedy przekona
cie się, że i my bić się umiemy, i że nam nie 
brak odwagi.

W Lagonegro dopiero dowiedzieliśmy s ę ,  co 
się  działo z jenerałem  Tttrr, od czasu jakeśm y 
się z nim rozstali. Otóż kiedyśm y uganiali się za 
nim drogą lądow ą, on obrał drogę krótszą, mo
rzem, żeby się czemprędzej zbliżyć ku Neapolowi.
Z Costnzy udał się był do nadbrzeżnego m iasta 
P acia i tam zebrawszy wszystkie wojska, które 
codziennie prz.ybywały z Sycylii, wsadził j e  na 
sześć statków parowych. W chwili kiedy mial wy 
ruszać z portu, ukazała s :ę fregata neapolitańska.
T ttrr na  swoich parowcach nie miał ani jednego 
działka, mimo tego jednak  nie stracił przyto- 
mcości i postanow ił nadrobić miną. Ustawił tedy 
sw oją flotyllę w szyku bojowym i zdaw ał s :ę o 
czekiwać na nieprzyjaciela. Niebawem fregata 
zwróciła się na pełne morze, a Tttrr szczęśliwie 
wylądował w Sapri. Tam  przybrał jeszcze daw niej
szą dywizyę Piangiani, i pochód swój skierował 
w ten spoBób, ażeby w potrzebie przeszedłszy 
m iędzy Eboli i Salerno, mógł rzucić się w góry 
Cava, atakow ać wojska burbońskie z tyłu i prze
ciąć im drogę do Neapolu, w razie gdyby były

nia imion osób doktoryzowanych „honoris causa 
przez w szystkie fakultety. Z Polaków został kreo
wany doktorem przez wydział filozoficzny hr. Ale
ksander Przeżdziecki, jedyny z pomiędzy słowian. 
Kurator uniwersytetu, baron Schleinitz, został do
ktorem praw a i medycyny. H istoryk Fryderyk 
Raumer, który się przed 50 laty w W rocławiu do 
ktoryzow ał, otrzymał nowy dyplom. Dzisiaj m agi
stra t daje wielką kołacyę w lokalu Schiesswerder, 
którego cały ogród będzie wspaniale oświetlony. 
Jutro odbędzie się wielki komers uczniów uniw er
sytetu i gości pod górą Sobótką.

W zeszłą sobotę odbyło się i tutaj w kościele 
na P iasku żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
księcia Adama Czartoryskiego, na którem znaleźli 
się nie tylko m ieszkający tutaj, lecz i wielu z prze
jezdnych rodaków.

Dnia 3go b. m. po nabożeństw ie w kościołach 
katolickim  i tw angielickim  zgromadzili się wszy
scy delegowani w salach ratusznych i z uderze
niem godziny lOćj udali się , obchodząc naokoło 
rynek, w uroczystćj procesyi do gmachu uniwer
syteckiego. Był to bardzo w spaniały i malowniczy 
pochód, któremu się tysiące ludzi na bruku, z do
mów i z dachów przypatryw ały. W uniwersytecie 
rektor Braniss miał głów ną mowę jubileuszow ą. 
Na ogólnym obiedzie tego dnia w lokalu Schiess
werder znajdow ało się około 500 osób. Kurator

na nas czekały pod Salerno. Ciągle atoli ich 
cofanie się ruch ten śm iały uczyniło zbytecznym.

Wieczorem około ósmej godz ny, kiedyśm y szli 
obejrzeć nasze konie własnemi oczyma, ehoiC się 
przekonać, czy rzeczywiście niezdolne są do dal
szej d rogi, odebraliśm y depeszę: „7 września 
1860 r. Dziś o godzinie pierwszej Garybaldi 
wszedł do Neapolu."— Przyznam  się, że pierwszy
mi uczuciami jakicheśm y po odebraniu tej wiado 
mości doznali, były: żal i gniew. Później dopiero, 
kiedy przeszło to pierwsze mimowolne uczucie 
zazdrości, cieszyliśm y się serdecznie, że tak  wiel
ki rezultat osiągniętym  został w prawdzie kosztem 
nie małych trudów, ale bez rozlewu krwi. Wte 
dy to dopiero pojęliśm y postępow anie Garybalde- 
go, które nam się nieraz dziwnem zdawało. Za 
jego zbliżeniem się wszędzie wybuchało powstanie 
ludzie biegli pod broń, góry zstępow ały na doliny. 
W obec tego olbrzymim krokiem postępującego 
naprzód procesu wolności włoskiej, żołnierze kró 
lewscy musieli się zaw ahać, przejął ich zabobon 
ny strach, jak ieg o  niegdyś doznały tłumy barba
rzyńców w obec św iątyni w Delfach, i ustępowali 
kolejno z San-Giovanni do Monteleone, z Monte- 
leone do Tiriolo, z T iriolo do Cosenzy, z Cosenzy 
do Salerno, z Salerno do Neapolu, z Neapolu do 
Kapuy. W tem ostatniem  dopiero mieście król 
•zamknął za niemi bram y i stanął na ich czele; 
bierne posłuszeństwo wzięło znów górę nad nimi; 
zagrożeni dziesiątkowaniem , jeżeli nie będą bić 
się przeciw własnej spraw ie, bili się zmuszeni si
łą, ale bynaj mniej nie w obronie tego rządu, któ 
rego nikczemność i okrucieństwo lepiej znali od 
innych. Myśl przejścia w nasze szeregi nie odstę-

P aryi 3 sierpnia.
Courrier du Dimanche w yznaje, że nie m a tra 

ktatu między trzem a czy dwoma dworami półno- 
enemi, lecz że wielkie nadchodzi zbliżenie. Tak 
ograniczone podanie Courrier du Dimanche jest 
prawdziwe i widać to po postępowaniu trzech am 
basadorów północnych w Paryżu. Doniosłem przed 
Courrier du Dimanche o tem zbliżeniu się do sie 
bie trzech ambasadorów. Dziennik, o którym mo 
wa nie ufa Anglii i myśli, żo w razie danym  to 
państwo m ole stanąć z inuemi przeciw Francy i. 
Widać, że nie Rosya, lecz F rancya jest dziś w pe
wnym 8tanie odosobnienia. Są to ocenienia mniej 
więcej dorywcze, o których zdaw ać należy sprawę 
tylko dla zaspokojenia ciekawości. Courrier du D i
manche przybiera barw ę dyplomatyczną, ale ci co 
znają jego  redakcyę, wiedzą dobrze, że tylko po
większa i rozciąga to co słvszy u innych gdziein- 
indziej. Pan Ganesco wrócił do redakcyi tego pi
sma. Anglicy zrobili aw anturę z czasowego w yda
lenia tego pisarza z Francyi jako  cudzoziemca i 
zmusili hr. Pcrsigny do tłómaczenia się z tego pu
blicznie (w liście do jednego członka parlamentu), 
a  sami wydalili z Malty i pozbawili własności 
dziennika, W iocha maltejskiego za to,  ̂ że pokazywał 
współczucie dla F ran cy i, twórczyni niepodległo
ści Włocb. Nie w ystępuję w obronie żadnej arb i
tralności, ale muszę wyznać, że w porównaniu 
z francuzkiem, postępowanie angielskie było drs- 
końskiem.

Cesarstwo przybyli dziś do Paryża i udali się 
do St. Cloud. Przybyli dla przyjęcia Karola XV, kró
la szwedzkiego, swego kuzyna. Król ten przyjedzie 
pojutrze do Hawru. Stanie pojutrze wieczorem 
w Paryżu, w którym zabawi dni pięć. Szwedzi, 
Norwegczycy i Duńczycy zbierający się w „Cafće 
de la Rćgenee," równie ja k  am basada i konsulat 
szwedzki są bardzo ożywieni. Karol XV ma przy
ją ć  w am basadzie krajowców bawiących w P ary 
żu. Przyjazd króla szwedzkiego do Paryża będzie 
nowym czynem niepodległości zrobionym w oczach 
Rosyi. Temu lat dziesi ć, Szwecya drgała w szpo
nach Rosyi, a dziś je s t wolną, bezpieczną i panią
swych losów.

U trzym ują  zawsze, że król pruski przybędzie do 
obozu chalońskiego, lecz, że to przybycie połączo
ne zogrom nem i skrupułam i pokazanemi tak  wzglę
dem Niemiec jak  względem Anglii i Rosyi, zdej
mie z niego do pewnego stopnia charakter poli
tyczny i pociągnie za sobą udanie się Napoleona 
III do obozu westfalskiego. Zastąpienie ministra 
pana Schlenitza przez pana Bernstorffa, nam iętne
go stronnika Anglii, daje niejakie potwierdzenie 
temu mniemaniu. Constitutionnel zapewnił niezawo
dnie szczerze, że F rancya nie dąży do jedności 
Niemiec. Każdy pyta się więc dzisiaj, ja k a  może 
być polityka Napoleona III  względem P rus?  T e
mu półtora roku, na żądanie dworu berlińskiego, 
Cesarz przesłał był memoryał dotyczący Niemiec. 
Czy ten memoryał traktow ał jedność Niemiec, czy 
tylko przedstaw iał plan ich ubezpieczenia od stro
ny Rosyi, co i A nglia ma na uwadze od r. 1855? 
Nie wiadomo. Nic nie jest wiadomo, powtarzam , o 
polityce Napoleona III względem Pros, ale nie 
wiedzieć z jak iego  źródła wychodzą napom ykania 
o jak ie jś  połowicznej jedności Niemiec i niestóso- 
wności w kraju  tak protestauckim  jak Saksonia, 
katolickiej dynastyi saskiej, która dla siebie \ dla 
innych m ogłaby znaleść lepsze pomieszczenie^ u- 
poważnione przez historyę. W arto jest przypomnieć, 
że ostatnia pogłoska wychodzi na wierzch po raz 
drugi.

W yszła książka pod ty tu łem : „Les origines S la
ves. Pologne et Ruthenie." K siąka ta  będzie prze- 
tłómai zoną na język  polski.

Nie pp. Laguerounićro i Mercier, ja k  doniósł 
Czas, odebrali rozkaz studyow ania spraw y polskiej, 
lecz pp. Lagueronnićrc i Merimće (senator i aka
demik). .

W broszurze, k tórą ogłosił pan Poujade, były

powała ich na chwilę, o czem dowodnie p rze
konać może najbardziej naw et uprzedzonych owa 
ogromna ilość jeńców , jakąA my aa  dniu 1 pa
ździernika wzięli w niewolę.

W iadomość o wejściu Garibaldego do Neapolu 
piorunem rozeszła się po Lagonegro i jwc w szy
stkich oknach zabłysnęły światła. N azajatrz rano 
jeden z nas otrzym ał depeszę, że fortyfikacye nc 
apolitańskie były jeszcze w rękach królewskich 
Depesza w prawdzie nie przypuszczała żadnej oba
wy, ale widoczną było rzeczą, że straszliwa w al
k a ’mogła lada chwila wybuchnąć naw et na uli 
cach stolicy. Niebawem wyruszyliśmy w drogę.— 
Po drodze spotykaliśm y dezerterów z arm ii nea- 
politańskiej, którzy żebrali u nas jałm użny. Od 
wczorajsza nie mieli nic w ustach, a dom każdy 
zam ykał się za ich zbliżeniem. Chłopi uciekali 
przed nimi albo ich odganiali, nie chcieli im dać 
kaw ałka chleba bez pieniędzy, a oni nie mieli 
ani grusza. Obuwie mieli podarte, szli praw ie bo
so, sypiali po rowach i przykopach, a za całe po
żywienie służyły i® dzikie jagody. Mimo tego 
nie szemrali przeciw swoim zwierzchnikom, których 
nieopatrzność i niedbalstwo przyprawiło ich o taką 
nędzę.

Zatrzym aliśm y się w Sala. Daleki grzmot dal 
się słyszeć, a  niebo pokryło się ciężkiemi chmu 
ram i, pędżonemi wiatrem połudaiowym, który 
z w yschniętych pól miótł straszliwe kurzu tum a
ny. Powietrze było niesłychanie ciężkie i gorą 
ce, sen gwałtownie nas ow ładał. Będziemy spali 
w Neapolu, rzekł Spangaro, a teraz w  drogę! I 
pojechaliśmy dalej odkrytym  wozem. Zdawało się, 
że niebo spuściło się aż na ziemię, w icher giął

konsul w Bukareszcie, żywi zawsze nadzieję, że 
Rumunia wyjdzie z anarchii możnowładczej i że 
przyjdzie do rządu regularnego i dynastyi obcej, 
ja k  B elgia, Szwecya, Grecya i W łochy. Mając na 
myśli jednego rumuńskiego pretendenta, autor wy
liczył, że gdyby został królem, kraj znalazłby 
w jego  krewnych ze stu królików, przy których 
rząd i bezpieczeństwo prywatnych stałyby się nie- 
podobuemi.

Pan Nigra pełnomocnik włoski, został dziś przy
ję ty  przez Cesarza. Ju tro  będzie przyjęty przez 
księżnę Matyldę. Przykra aw antura monsig. Mero- 
de z jenerałem  Goyon ułatw ia mu drogę do dal
szych negocyacyj. Awantura ta, która się stała d. 
19 lipca, zrobiła tu okropne wrażenie. Przez jej 
wyjawienie w Pays  pokazuje się, że F rancya o 
ciągała się, lecz że dziś zmuszona je s t myśleć o 
zmianie rzeczy w Rzymie. Napoleon III nie opu
ści zaiste Ojca świętego, nie wycofa swych wojsk 
z Rzymu,ale wpuści do m iasta parę pułków włoskich, 
które legitymistów prędko przytłum ią i które zm u
szą Franciszka II do wyjazdu. Okólnik ministra 
Minghetti je s t znaczącym, bo pokazuje zgodność 
działania gabinetu turyńskiego z francuskim. Okól 
nik ten obrócony przeciw mazzmistom, radzi ba 
ezne i wolne postępow ano w kwestyi rzymskiej 
zapewniając, że j ą  sam czas rozstrzygnie. Okólnik 
ten daje nadto nowe zaprzeczenie pogłosce o ustą 
pieniu przez Włochów wyspy Sardynii.

M orning Post udobruchał się od niejakiego cza 
su. Niedawno oświadczył się on za kanałem  snez 
kim, a dziś przeczy, aby praca robotników przy 
tym kanale była niewolniczą.

Ostatnie wiadomości odebrane od księcia Napo 
leona są z wysp Azorskich. Książę musi już  być 
z żoną w Ameryce.

Przyjazd króla szwedzkiego i nadchodząca uro 
czystość napoleońska ściągają do Paryża wielu 
cudzoziemców i mieszkańców z prowincyi. Hotele

w sprawach dyplom acyi, finansów, wojny poddać 
się rządowi centralnemu. Teraz przyszła chwila
wykonania tego zobowiązania s ię , od którego nikt 
Chorwacyi nie uwolnił. Co się tyczy utylitarnćj 
strony, dowodzi Donau Ztg, że Chorwaci nieby 
nie znaczyli w  sejm ie peszteńskim, a w w iedeń
skim mieliby ważny wpływ jako  słowianie. W koń 
cu dziennik m inisteryalny ma nadzieję, że Chor- 
w acya wróci do uznania błędu, który popełniła 
zba w chwili namiętnego uniesienia, i że uchwale 

tćj obcym jest lud chorwacki wierny i potulny.
Tyle Donau Ztg  o tym artykule. Z ostatnich jej 

słów zdawałoby się, że zapowiada apelacyę od 
namiętnego sejmu do potulnego ludu, co znaczy: 
od wyborów przez sejm do wyborów bezpośred
nich. Potrzeba było wyłuszczyć zapatryw anie się 
ministerstwa na tę spraw ę, a W Donau Ztg  mieści 
się ono zapewne najw yraźniej.

Przypomnieliśmy wyżej, ja k  organ Słowiańszczy
zny austryackiej Ost und West zapatruje sie na 
uchwałę 25 lipca, k tóra rozbiła była unię z W ę
grami. Dziś ten dziennik mówi o uchwale zagrze- 
bskiej względem niewysłania posłów do Rady 
laństwa. Ost und West żałuje, że rząd nie zosta
wił Chorwacyi środka między zrzeczeniem się kon 
stytuoyi krajowej a  przyjęciem propozycyi króle
wskiej względem w ysiania deputowanych do Wie- 
duia, które się nie zgadzało % tą  konsty tucją. 
Kwestya praw na je s t prosta: jeżeli konstytucya 
chorwacka je s t prawomocna, wtedy konstytacya 
z lutego narusza j ą  dwojako, raz przenosząc atry- 
bucye sejmowe na Radę państw a, bez poprzednie 
go zapytania się sejmu, czy się zgadza na tę 
zmianę swojej konstytucyi. Jeżeli się poprzednio 
zapytano o stosunek Chorwacyi z W ęgrami, to 
również należało się sejmu zapytać o stosunek 
Chorwacyi z monarchią, zwłaszcza gdy ustawy 
z 26go lutego nadwerężały oddzielność Chorwacyi 
i m ają dążność centralizacyjną. Tyle ze stanowi-

się zapełniają.
Prace około bulwaru Malheserbes idą z wielkim 

pośpiechem.
Odbieram wiadomość o em igrantach francuzkich 

z r. 1850, którzy nie wrócili do Francyi. W szyscy 
znaleźli dobre posady w Belgii, Holandyi i Anglii., 
Pan Esquiros, który opisawszy Holandyę, opisuje 
dziś Anglią w Revue des deux Mondes, je s t głó 
wnym egzaminatorem rządowym z języka  franeu 
skiego. Em igranci francuzcy przyczynili się do 
podwyższenia nauki swego języka  w Anglii i dali po 
budkę do wielu reform. Dziś, aby zostać oficerem 
w Anglii, potrzeba przejść przez dość trudny e- 
gzamin i konkurs, a to wszelki przywilej obala i 
zdolność oficerów podnosi I w Anglii m inął wiek 
złoty.

W i e d e ń  6 sierpnia. Dwa przeciwne zapatry 
w ania się o w ypadku  uchwał sejmu chorwackiego 
znajdujem y w Donau Ztg  i Ost und W est; a oba 
z tego powodu w ażne, iż ja k  pierwszy z tych 
dzienników wyrazem je s t  myśli rządowćj, tak  dru 
gi organem je s t d ą ż e ń  słow iańskich, a  mianowicie 
południowćj słowiańszczyzny. Ost und, West wa - 
czy zarówno przeciw germanizmowi jak  przeciw 
m iad ziary zm o w i; wszelako naganił surowo uchwa
łę sejmu zagrzebskiego w kwestyi zerw ania unii 
Z W ęgram i, przew idując , że m niejsze n iebezp ie
czeństwo grozi słowiańszczyznie z Pesztu niż 
z W iednia, i że oderwanie się Chorwacyi od Wę 
gier osłabi ją  na obie strony. To zapatryw anie się 
przebija również i w artykule dzisiejszym tego 
dziennika, napisanym  z powodu uchwały sejmu 
zagrzebskiego, k tóra odmawia w ysłania deputo 
wanych na Radę państw a. . .

Rozumowanie Donau Ztg  w tym przedmiocie da 
się następnie streścić: W iększość sejmu zagrzeb
skiego która odmówiła w ysłania deputowanych do 
Rady państw a— tu pomija Donau Ztg tę okoli
czność, że uchwała zapadła niemal jednogłośnie— 
nie pojmuje ani dobra kraju, ani politycznego po
łożenia. Chorwacya nie zdoła utrzym ywać się na 
długo zawieszona między A ustryą a  Węgrami. 
Sejm chciał był uzyskać zapewne z jednćj i dru- 
gićj strony jak ieś koncesye: ze strony Austryi za
pewne koncesye te miały być na szkodę dyplomu 
październikowego i patentów z lutego. D onau  Ztg 
chce pozbawić Chorwacyę tego łudzenia się ja k o  
źródła błędów na przyszłość. Konstytucya narzu
cona Chorwacyi przez W ęgrów w r. 1848 nie o- 
bowiązuje Chorw acyi, a  daw niejsza nie była ni- 
czćm innem ja k  uznaniem autonom ii, którą i te
raz rząd przyznaje^B łędem  byłoby myśleć, że gdy 
rząd dozwolił/^Chorwacyi określić stanowisko jć j 
względem W jfgier, miał tem samem dozwolić jć j, 
aby sobie określiła stanowisko względem reszty 
monarchii. Chorwacya wszelako jest częścią mo 
narchii i we wszystkich sprawach ogółu monarchii 
tyczących się, może być reprezentow aną jedynie 
w pełnćj Radzie państwa, albowiem 1) jedna część 
przepisów dawnćj konstytucyi chorwackićj odpadła 
skutkiem  upadku konstytucyi węgiersbićj; 2) brak 
ten należało zapełnić i zastąpić Radą państwa 
sejm ogólny w Peszcie, gdzie i chorwackie sp ra
wy były trak tow ane; 3) Chorwaci naw et w roku 
1848 obowiązali się (po zerwaniu z W ęgram i)

wierzchołki drzew, jaskó łk i nawet znikły, kruki 
kracząc uH eksły do gwiazd, owce cisnęły się j e 
dne na drugie, i uprzedzając pasterzy pędem u 
m ykały ku folwarkom. Grzmoty przeciągiem e- 
chem ryczały w  g ó rach , błyskawice olśniewały 
nas. Nareszcie chmury lunęły najprzód strum ie
niami, a potem formalną kaskadą. Droga była 
pusta, nie było się gdzie schronić, a  potem nam 
się bardzo spieszyło. W jednej chwili przemokli
śmy na wskróś. Pałaszam i zrobiliśmy otwór w dnie 
naszego wozu, ażeby miała którędy odpływać 
woda, k tó ia  zbierała się w w asągu jak b y  w ce
brzyku. Potop ten trw ał półtorej godziny bez 
przestanku. W Auletta dopiero staoęliśm y na c/)wl* 
lę żeby przeprządz konie. T utaj natura przybiera 
fizyonomię całkiem  północną: rosną t “ or*ec y> 
modrzewie, a nad strumieniem « jrzał®“  l.ar/ f 0K 
wielki. — „Czyj to tartak , zapyta,ern» ^  J

.*nZtba9* _  A! nie, panie — odpo- 
_  to je s t własność

Fium e Bian-

go N eapolitańczyka?“ — „A! 
wiedziano mi z zadziwieniem 
jednego A nglika" K

Przebyliśmy rzeki F ium e . g _ .
co, po mostach wązkieb, ale niezmiernie wysokich,
zbudowanych silnio z p>ę . ; . eS° kamie
nia. Zadziwiło mię to, gdyż adm m stracya neapo- 
h tańska nie zwykła budować z takim zbytkiem. 
— „Kto staw iał te mosty? -  „Oj m e w ie m ,-o d 
powiedział mi posty li on — ale one tu już dawno 
stoją jeszcze od francuzkich czasów." W nocy 
tak  zrobiło się zimno, żeśmy zębami dzwonili. — 
Deszcz zaczął lać na nowo, a grzmot rozlegający 
sję co chwila nową zwiastował burzę. Przebyli 
śmy ryczącą w głębi przepaści rzekę S e le ; ciem 
no było, że oko wykól. O północy stanęliśm y do

ska praw nego ; z politycznego zaś stanow iska mniej 
jeszcze można tej uchwale zarzucić. Chorwacya 
nie chce iść razem ani z W ęgram i, ani z innemi 
krajam i koronnemi, lecz stać oddzielnie. Ost und 
West pow tarza tu swoje obawy, że—Chorwacya 
zbyt je s t s łab ą , aby m ogła sam a na dwie strony 
staw iać opór, a przywiodło ją do tegoU stabienia 
zerwanie z W ęgrami. Gdyby tylko szło o stronę 
praw ną tej uchwały, orzekłoby o niej prawo, ale 
gdy się dotknie strony politycznej, to zaraz się 
pokazuje, że tylko siła decyduje, a na sile brak Chor
wacyi.

Teraz to swoje widzenie rzeczy nrnaL sejm  za- 
grzebski oznajmić w adresie. Dzisiejsza depesza 
telegraficzna donosi, -że do komitetu adresowego 
wybrani zostali w sejm ie: Stojanow icz, Szram, 
W uszczyc, Kuszlan, Starczewic, Kwaternik, Zeata- 
rowic, Szchaj i Uheroik. N astępnie taż depesza 
donosi, że wczoraj 5go wyprawiono serenadę z po
chodniami deputowanym Stojanowiczowi, Starcze- 
wicowi i innym, co dowodzi, wbrew twierdzeniu 
Donau Ztg, iż lud potulny inaczejby sobie postą
pił niż nam iętny sejm.

— Rząd przygotował projekt do nowej ustaw y 
drukowej, który ma Radzie państw a przedłożyć, 
jakoteż niektóre zmiany ustaw y karnej. To daje 
powód dziennikom do traktow ania kwestyi wolno
ści druku . O. D . Post biorąc ztąd pochop, że p ra 
co konferencyi pod przewodem sędziego knryalne- 
go w ykonane otrzym ały już sankcyę cesarską , a 
w liczbie ich znajdow ał się wniosek przywrócenia 
ustaw y drukowej z r. 1848,—pyta, ażali k raje  in 
ne m onarchii nie m ają praw a żądać ustaw  tak  l i 
beralnych ja k  je  otrzym ały W ęgry. Dziennik ten 
rozbiera z tego powodu ustawę drukow ą z r. 1848, 
i podnoś; ąc je j zalety, mianowicie ze względu na 

.usunięcie na prasę wpływu władz politycznych, a 
oddanie juryzdykcyi spraw  drukowych wyłącznie 
sądom, w ykazuje o raz , że ustaw a ta  posiada d o 
stateczne środki przeciw nadażyciom prasy. A rty
kuł ten nie powiada nic nowego w tym tak  do 
brze ju ż  znanym przedm iocie; życzenia zaś w nim 
objawione, aby Ministeryum rozciągnęło tę sam ą 
ustawę i na niewęgierskie kraje monarchii, nabę
dą dopiero w tedy znaczenia, gdy Rada państw a i 
to w obu Izbach zajmie w tej kwestyi stanowisko 
tym życzeniom  odpow iednie. Co do Izby deputo 
wanych, ani w ątpić m ożna, że tak  centraliści li 
beralni, ja k  w ogóle autonomiści, będą się zgadzać 
w tej sprawie. O Izbie wyższej wątpić jed n ak  
godzi się. Tymczasem dobrze jest poznać projekt 
m inisteryalny. Presse daje jego zarys w głównych 
zasadach.

Środki adm inistracy jne, mianowicie system o- 
strzeżeń, ma być stanowczo wypuszczony z nowej 
ustawy; warunki otrzym ania konseusu na w yda
wanie czasopismów u p ad ają , a naw et kaucye ma 
ją  być zm niejszone; zatrzym any je s t jed n ak  śro 
dek pozbawiania w drodze adm inistracyjnej debi
tu pocztow ego co do pism  zagran icznych , tudzież u- 
dziełanio  redabcyom  konsensu  policyjnego na kol 
portacyę pism publicznych. W ierne, z praw dą zgo
dne ogłaszanie obrad Rady państw a i sejmów 
krajowych nie podpada karze. Natom iast sądy 
winny wyrokować eo do zawieszenia dzienników 
na jeden  do sześciu miesięcy, w razie jeżeli jako-

piero w Eboli. Uragan był w tedy w punkcie 
kolminacyjnym, deszcz lał tak jak  z cebra, grzm o
ty huczały, biły pioruny, w iatrł trzą s ł naszym 
wozem a konie wspinały się nastraszone takim  
hałasem. —  Podczas kiedy przeprzęgano, my we 
szliśm y do kaw iarni pełnej Garibaldczyków. k tó
rzy ujrzawszy nas w opłakanym stanie, przem o
kłych do nitki, przywitali nas’głośnem: H urra! J a  
kiś m łody oficer zbliżył się do mnie z butelką i 
kieliszkiem w ręku i rzekł: „No kolego, dolej tro 
cbę wina do tej mody którąś nasiąknął".

W yjechawszy % Eboli, musieliśmy postępować 
powoli i ostrożnie, gdyż d roga zawalona była 
drzewami, które w iatr powyrywał z korzeniem. 
Powoli wreszcie zaczęło się uspakajać i gwiazdy 
świeciły ju ż  na niebie kiedyśm y stanęli w Saler- 
nie około trzeciej z rana. — Bałwany rozbujane 
burzą skakały  jeszcze na  brzeg i staczały się na- 
powrót z hukiem. Przesuszyliśmy się cokolw iek 
w kaw iarni, gdzie gw ardya obyw atelska przyjęła 
uas serdecznie; a byliśmy też tego bardzo sp ra 
gnieni, bo nie było na nas jednej suchej nitki. 
O świcie który zwiastował dzień pogodny, stanę
liśmy w Vietri gdzieśmy siedli na kolej żelazną, 
a dopadłszy wagonu usnęliśmy w mgnieniu oka 
tak mocno, żeśmy nie czuli chwili odejścia, podo
bni do martwych tobołów przemokłych sukien, 
porzuconych na wagonowe ławki.

O ósm ej wreszcie z rana, w niedzielę dnia 9go 
w r z e ś n i a ,  wjechaliśmy do Neapolu, w czterna
ścio dni po wylądowaniu w K alabryi.

(C d. n.)
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wy dziennik w ciągu jednego roku dwa razy był 
skazany za przestępstwo drukowe; pierwsze zaś 
ukaranie za zbrodnię drukową, dociągającą przy
najmniej 5-letnią karę więzienia, pociąga za sobą 
zamknięcie czasopisma. Następnie odpowiedział; 
ność rozciągniętą jest aż do tłumacza artykułu i 
zawiadowcy drukarni; prócz tego podpada utracie 
za każdym wyrokiem część kaucyi, bez wzglę u 
na wymiar kary, a to aż do trzeciej części kau 
cyi jeśli idzie o przekroczenie, do dwóch trzecich 
części gdzie jes t zbrodnia, w razie zaś kary prze
noszącej pięcioletnie więzienie, cała fcaucya prze
pada. Nietylko sprostowania, ale nawet wszelkie 
uwiadomienia rządowe z tym wyjątkiem, że te o- 
statnie jeśli nie są replikami, umieszczane być 
winny za opłatą; w każdym zaś razie na wezwa
nie władzy umieszczone być muszą na czele dzien
nika, bez jakichkolwiek nad niemi uwag. Nieko
niecznie potrzebną jest do tego droga sądowa, lecz 
i nakaz właściwej władzy politycznej wystarcza.

Z tego się przekonać można, że projekt mini- 
steryalny dalekim jest od owej ustawy drukowej 
z r. 1848, która jest tak pożądaną dla dzienników.

W związku z nową ustawą drukową, zostaje 
poprawka czyli nowella do kodeksu karnego, k tó 
ra również ma być wkrótce wniesioną na Radę 
państwa. Presse daje najważniejsze z tych zmian, 
a my tu wyjmujemy te główne:

Zamiast § 58 b. kod. kar., projektowanem jest: 
„Ten również staje się szczególnie winnym zbro
dni stanu (zdrady głównej), kto przedsiębierze coś 
takiego, co zmierza do zmiany silą konstytn- 
cyi cesarstwa austryackiego albo jednego z jego 
krajów."

§ 63 k. k. o obrazie majestatu, brzmieć ma na
stępnie: „Kto należną Cesarzowi cześć narusza
bądź osobistą obrazą, bądź takiemi publicznemi 
wyrażeniami i czynnościami, które w innych wy 
wołać mają względem niego lekceważenie albo 
odrazę, staje się winnym zbrodni obrazy majesta 
tu i ma być ukarany ciężkiem więzieniem od je 
dnego roku do pięciu lat. Wtedy wyrażenie jakie 
lub czynność uważane będą jako publiczne, jeżeli 
się objawią nie w kole fm ilijnem  lub ponfałem, 
a w śród okoliczność5, z których się okazuje, że 
wyrażenia dojść mają do wiedzy wielu osób. Szcze
gólniej wyrażenie ogłoszone drukiem, zawsze nwa 
żanem będzie jako publiczne."

§ 64 mówiący o obrazie członków domu cesar 
skiego uledz ma również zmianie; czynna lub sło
wna obraza karaną tu jest więzieniem od roku do 
pięciu lat, jeżeli się nieokaże, że się w tej obrazie 
cięższa jeszcze mieści zbrodnia.

Względem ubliżenia czci należnej Cesarzowi i je  
go rodzinie, nowella stanowi: Staje się winnym 
przestępstwa ten, kto oprócz pomiecionych przy
padków, a) ubliża publicznie czci należnej Cesa
rzowi, a szczególniej starając się rozciągnąć do je  
go osoby naganę czynności rządowych; b) kto o 
braża innego członka domu cesarskiego; w pier
wszym razie podlega ścisłemu aresztowi, w drugim 
aresztowi zwykłemu od 3 do 6 miesięcy.

§ 65 k. k. o naruszeniu spokojnodci pnblicznći 
ma być w ten sposób zmieniony: Zbrodni tćj staje 
się winnym, kto publicznie wzywa i zachęca a) do 
czynnego oporu wykonaniu konstytucyi państwa 
lub kraju, innój jakićj ustawy, rozporządzenia, o- 
rzeczenia lub postanowienia jakowćj władzy pu 
blicznćj, b) do niepłacenia podatków i innych o- 
płat na publiczne cele zarządzonych, i e) kto sta 
ra się w jednym  z tych celów zaw iązać Btowarzy- 
szenia, albo innych namawia do wzięcia udziału 
w tych stowarzyszeniach. Kara na tę zbrodnię na 
znaczoną jest od 1 do 5 lat.

O uwodzeniu do nieposłuszeństwa następujące 
przepisy mają obowiązywać: „Kto oprócz wymię 
nionych przypadków a) wzywa lub zachęca czę 
ścićj do nieposłuszeństwa prawu, rozporządzeniu, 
orzeczeniu lub postanowieniu władzy publicznćj, 
b) kto bierze udział w jeduem z powyżój wymię 
nioDycb stowarzyszeń, staje się winnym przestęp
stwa i karany będzie w pierwszym przypadku ści 
słym aresztem od 6 do 12 miesięcy, w drugim od 
1 do 6 miesięcy."

Także karany będzie aresztem ścisłym od 3 do 
6 miesięcy, kto publicznie podaje w nienawiść lub 
pogardę konstytucyę monarchii lub jakiego kraju 
koronnego, albo inną jaką ustawę, rozporządzenie 
lub postanowienie władzy; jeżeli obraza tyczy się 
Rady państwa lub sejmu, wtedy takaż kara wy 
mierzoną być ma, ale dopiero za zezwoleniem stro
ny obrażonćj. Przekupstwa przy wyborach karane 
być mają aż do miesięcy 6 ściłego aresztu. Zni 
szczenie lub odjęcie znaku władzy ccsarskićj, roz 
powszechnianie znaków zakazanych, podżegające

przypadkowo bez poprzednićj umowy i porozu
mienia się- Policya nawet śledzić będzie twórców 
niepokojących pogłosek i pociągać ich do odpo
wiedzialności. Mogłaby ich znaleść w Wiedniu naj
łatwiej. Niewabano się tam bowiem oskarżać w pi
smach publicznych Riegera i Braunera o związki 
z napaścią żydowską. W całój tćj parodniowćj 
wyprawie na okna, nikt nie został skaleczonym 
wyjąwszy dwie pierwsze osoby, które pobiły się 

sobą i dały początek całemu zajściu.
— Jak  donoszą do Lloyda peszteńskiego z W ie

dnia, zaprzeczenie zo strony Donau Z tg , jakoby 
rząd nie zamierzał zaciągnąć pożyczki, za daleko 
iyło posuniętem. Rzeczony bowiem korespondent 
wiedeński utrzymuje z wiarogodnego, jak  mówi, 
źródła, iż na naradach ministeryalnych, jakie się 
ostatniemi czasy odbywały, była mowa o zacią
gnięciu znacznej pożyczki za granicą. Następnie 
radca ministeryalny Brentauo, otrzymał polecenie 
wejść w układy z tymi bankierami zsgranicznymi, 
którzy już dawniej w tym samym celu ofiarowali 
się z kredytem , i miał z nimi ułożyć się co do 
warunków ewentualnej pożyczki. Układy te, które 
z początku tak mało przedstawiały widoków, że je 
już zaniechać miano, w ostatnich czasach przybra 
ły lepszy obrót, tak, iż teraz już z niejaką pewno
ścią można powiedzieć, że umowa w tej mierze 
przyjdzie do skutku.

— JCKAp. M iść zamianował Septenwira Teofi 
la Fabinyi, radcą nadwornym i referendarzem przy 
nndwornej kancelaryi węgierskiej.

— Na dzisiejszem posiedzeniu Izby wyższej 
przyszedł na stół projekt ustawy o zniesieniu len 
nictw, uchwalony w Izbie niższej. Chciano ode
słać tę rzecz do komisyi prawniczej, lecz uchwa
lono wyznaczyć oddzielną komisyę, do której wy 
brani są : Hr. Kuefstein, hr. A. Auersperg,, prezes 
sądu wyższego Resti Ferrari, hr. Goes, Arcybiskup 
Ołomuniecki bar. FUrstenberg, hr. Leon Thun 5 
ks. Lichtenstein.

Królestwo Polskie.
Otrzymaliśmy dwa pierwsze dokumenty urzędo

we tyczące się nabożeństwa żałobnego za duszę 
śp. księcia Adama Czartoryskiego w Warszawie, 
tojest odezwę Dyrektora Komisyi Wyznań i Oświe 
cenią publicznego do Arcybiskupa i odpowiedź te
goż czcigodnego arcypasterza, i takowe tu zamie
szczamy; przypominamy zarazem, że już w Czasie 
z 26go lipca podaliśmy drugą odezwę tegoż Dy 
rektora Komisyi W yznań, w którćj wzywa Arcy
biskupa warszawskiego, z polecenia wyższej wła
dzy, aby, gdy już odprawiono zostało w W arsza
wie nabożeństwo żałobne, nie zarządzał dalszych 
nabożeństw żałobnych w całym kraju za spokój 
duszy księcia Adama Czartoryskiego, gdyż teDŻe 
w chwili śmierci nie zajmował żadnego urzędowe
go stanowiska. Ta druga odezwa zakazująca, prze
słaną została w odpisach wszystkim Naczelnikom 
Powiatów z odpowiedniem rozporządzeniem, i krą
ży teraz okólnikami po k ra ju , ale miraotego 
w wielu powiatach i okręgach odprawiły się i od
prawiają się uroczyste żałobne nabożeństwa. Dwie 
pierwsze odezwy brzmią jak następuje:

Jaśnie Wielmożny księżę Arcybiskupie! Jak 
zapewne wiadomo jest JW. Panu, nadeszła do War 
szawy żalośna wiadomość o zgonie księcia Adama 
Czartoryskiego. Z tego powodu mam honor uprze 
dzić JW. księdza Arcybiskupa, że w razie zamiaru 
odbycia z tćj okoliczności nabożeństwa żałobnego 
Rząd z swój strony nic niema przeciwko temu.

Zostaję z głębokiem uszanowaniem jaśnie wiel 
możnego księdza Arcybiskupa najniższym sługą 
(podp.) A. Wielopolski m. m.

W Warszawie dnia 19 lipca 1861.“
„Jaśnie Wielmożny Margrabio! Korzystając z ła 

skawego uwiadomienia JW. Pana, że rząd nie bę 
dzie miał nic do nadmienienia przeciwko odpra 
wieniu nabożeństwa żałobnego za spokój duszy 
śp. księcia Adama Czartoryskiego mam zaszczyt 
donieść, że nabożeństwo takowe odprawionem zo 
stanie w kościele metropolitalnym ś. Jana w War 
szawie w dniu 22 b. m. i r. o godzinie 10 z rana 

„Przy tćj okoliczności załączam wyrazy wyso 
kiego poważania z jakiem dla Jaśnie Wielmożne 
go Margrabiego pozostaję najniższym sługą (podp.) 
X. Fijałkowski Arcybiskup Warszawski.

„W Warszawie d. 20 lipca 1861.“
— Zamieszczamy tu dokończenie instrukcyi o- 

znaczającćj sposób postępowania przy egzekucyi 
okupu prawnego za pańszczyznę, którćj to instru
kcyi pierwszą połowę do artykułu 24go podaliśmy 
w numerach wczorajszym i przedwczorajszym. 

Art. 24. Urzędnik dopełniający zajęcia, jedno
publiczne wywoływania, karane będą aresztćm od cześnie ułoży obwieszczenie o sprzedaży odpowie-
tygodnia do miesiąca. Nierozejście się na wezwą 
nie w razie zbiegowiska ulega karze od 3 dni do 
1 miesiąca. Naruszenie spokojności publicznćj speł
nione w kilka osób podlega karze aresztu od ty 
godnia do miesiąca, zaś ci, którzy te zamieszki 
przygotowywali, karani będą aż do trzech miesię 
cy. Różne inne jeszcze mnićj ważne w zastósowa- 
uin, niemnićj jednak ważne w zasadzie i p jęciu 
prawnćm projektowane będą zmiany w kodeksie 
karnym, jak  np. kiedy można udowodnić prawdę 
tego co się  utrzym ywało jeżeli jest się posądzonym  
O obrazę.

Prawnicy w Radzie państwa będą mieli sposo
bność wejść głębićj w przedmiot, a nawet sięgnąć 
dalćj, bo do reformy tak całego kodeksu jak  f 
postępowania, a mianowicie orgaoizącyi sądowni 
ctwa. Także nie jest dotąd w kodeksie oznaczo 
nćm jasno pojęcie władzy. Ogólnie bowiem wła 
dzą nazywa sie każdy urzędnik mający m°c wy

duio do przepisu art. 613
W miejsce zaś zachowania formalności art. 618 

do 621 kps. przepisanych, jedną kopię tego ob
wieszczenia pozostawi wójtowi gminy, który sam 
lub za pośrednictwem sołtysów, ogłosi je  ustnie 
mieszkańcom gminy, raz we dwa dni po zajęciu 

powtórnie na dni 3 przed sprzedażą. W razie, 
jeżeli sprzedaż nie na miejscu ma się odbywać, 
drugą kopię obwieszczenia urzędnik egzekwujący 
poleci wręczyć burmistrzowi lub wójtowi gminy 
miejsca oznaczonego na sprzedaż, a ten w sposób  
i w terminach powyż wskazanych , obwieszczenie 
to ogłosić nakaże.

W każdym razie na oryginale obwieszczenia, 
pizez ogłaszającego takowe, stósowne o dopeluie 
ni u tćj formalności poświadczenie z urzędu dopeł 
niouem i do akt egzekucyjnych złożonem będzie.

Art. 25. W terminie oznaczonym na sprzedaże, 
wójt gminy lub jego zastępca będzie w obowiąz

dawania od siebie z podpisem swoim obwieszczeń, ku dopilnować, iżby sołtys ustanowiony dozoreą, 
Zalćm wójt nieumiejący pisać należycie, mógłby zajęte ruchomości odstawił w całości do miejsca 
się powołać na jeden z powyższych paragrafów i odbywać się mającćj licytacyi. 
żądać ukarania tego, ktoby się nie zdołał wstrzy Jednocześnie wójt gminy nadeśle likwidację, 
mań od śmiechu, czytając jego rozporządzenie za dostarczoną pod zajęte przedmioty furmankę,

którą to likwidację urzęduik 
i

przeciw pisowni lub ^ruiuutycc. Tyni- 
Coda de2 kP?d(’b“e oł'wieszezenia wychodzą niekiedy I kucyi, rozpozna oceni i należność 
cza o tćm o b ii8Zych wła,d z ' Biż wójt wsi. Swiad- nćj po sprzedaży wypłaci.

dopełniający egze 
z sumy zebra

Bzczony w y p a d k i, 
wieczorów w Pradze zaeziy były. Wyznaie ooa 
teraz dopiero, że wypadki te nie miały bynaj mnićj 
cechy polityczućj, i w tym względzie musimy przy 
pomnieć, iż mimo nadejścia z Wiedna doniesień 
przedstawiających te zajścia w świetle politycznem, 
mimo niepewnego zachowania się dzienników cze' 
skich, a podejrzliwego dzienników prażskich nie 
mieckieb, wnosiliśmy zaraz z początku z samego

Zarazem wójt gminy nadeśle dowód, że na 24 
godzin przed terminem sprzedaży stósownie do art. 
614 i 623 kps. uwiadomił egzekwowanego osadnika 
o duiu i miejscu licytacyi.

Art. 26. Dopełniający egzekucyi urzędnik nic 
będzie spisywał oddzielnego protokółu przejrzenia 
o jakiem wzmiankuje art. b ib  lecz sprawdzi od 
ręcznie, czy dostarczono objekta są też same : 
w tćj samćj ilości jak były opisane przy zajęciu.

W razie braku, zrobi o tem wzmiankę w pro
tokóle licytacyjnym, a wójta gminy zawezwie o

toku tych 
dzienniki
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rozleglej8ze rozmiary. Otóż teraz Prager Ztg su- jący na protokóle licytacyjnym zapisze likwidację 
rowo nagania postępowanie dzienników wiedeń-1 należnych mu kosztów, podług niżćj zamieszczonć

wypadków, jak je  opisały miejscowe wyjaśnienie powodów tego braku 
że była to tylko uliczna zamieszka na Art. 27. Po odbytćj licytacyi urzędnik egzekwu-

pokwitowanie z odbioru w tymże protokóle z a 
mieści. . ,

Art. 28. Wszyscy urzędnicy sądowi, egzekucję 
okupu prawnego dopełniający pobierać będ^:

I. W razie gdy pojedynczy osadnik będzie egze
kwowany: a) za oryginał nakazu egzekucyjnego kop.

5, b) za oryginał zajęcia kop. 30; c) za licytacyę 
rop. 45; d) za obwieszczenie kop 7 Va

il. W razie egzekucyi zbiorowćj, gdy ta będzie 
zaregulowaną, do osadników w liczbie od 2 do 10 
od każdego z wymienionych w akcie należy się: 
a) za oryginał nakazu po kop 7 ł/a; b) za orygi
nał zajęcia po kop. 15; c) za licytacyę po kop. 30;
’) za obwieszczenie po kop. 3.

III. W razie gdy egzekucya będzie zaregulowa
ną do większćj liczby osadników nad 10, to od 
każdego z nich należy się: a) za oryginał nakazu 
egzekucyjnego po kop. 5; b) za oryginał zajęcia po 
rop. 10; c) za licytacyę po kop. 20; d) za obwie
szczenie po kop. 2.

Za arkusz kopii każdego aktu obejmujący na 
każdćj stronie najmnićj 28 wierszy, a w każdym 
wierszu najmnićj 15 sylab po kop. 70a.

Woźnym należy się za wręczenie każdego aktu 
kop. 7%, oraz milowe za każdą wiorstę podróży 
tam i napowrót po kop. 3.

Oddzielne dyety za czas strawiony w podróży 
na czynności, oraz za ściąganie poświadczeń od 
wójtów gmin i burmistrzów, i za wręczenia usku 
tecznione przez gminne posyłki, żadna należność 
likwidowaną być nie może.

Art. 29. W razie sporu o wysokość należnych 
kosztów, prezes trybunału właściwego rzecz osta 
tocznie rozstrzygnie, a za dostrzeżeniem ze strony 
urzędników egzekwują yeh nadużyć w tym wzglę
dzie, na winnych karę porządkową wymierzy, do 
zwrotu nieprawnie pobranych opłat zmusi, niepo
prawnych zaś do decyzyi komisyi rządowćj spra 
wiedliwości przedstawi.

Art. 30. Urzę lnicy sądowi, bez należycie uzasa 
dniouyeh powodów, odmawiających zajęcie się e 
gzekucyą okupu prawnego, ulegną odpowiedzal- 
uości art. 345, a za zwłokę lab niedbalstwo, przy 
wykonaniu tćj czynności karom w art. 418 K. K. 
Gł. i Pop. zastrzeżonych.

Art. 31. Przeciw zajęciu i sprzedaży ruchomości 
na saty8takcyę okupu prawnego, ani opozycye 
trzeciego w art. 608 do 612 K. P. S., ani zapowie 
dzenia w art. 557 do 582 K. P. S. przewidziane, 
nie mają miejsca, a tem samem akta tego rodza
ju, chociażby urzędnikowi prowadzącemu egzeku 
cyę doręczone zostały, biegu tćj egzekucyi nie 
wstrzymują.

Art. 32 W razie sporu o ilość okupu prawnego, 
oblicznegó przez podsędka lub w razie sporów 
przy egzekucyi tego okupu, strona z mocy art. 11 
najwyższego ukazu z d. 4 (16) maja r. b. odwoła 
jąca się do ostatecznego wyroku prezesa trybuna 
łu właściwego, winna wezwać do rozprawy stronę 
przeciwną przez zapozew, w miejscu jćj zamie
szkania przez woźnego sądowego doręczony.

Art. 33. Zapozew ten obejmować winien przy
najmniej :

ii) Imię, nazwisko i zamieszkanie odwołujące 
go się;

b) Treściwy wykład przedmiotu skargi i kon- 
kluzyę, czyli żądanie, którego zas dzenie odwołu
jący domaga się;

c) Ia iię , nazwisko i zamieszkanie zapozwanego;
d) Oznaczenia miejsca i dnia, w którym strony 

d > rozprawy przed Prezesa Trybunału stawić się 
są obowiązane.

Opuszczenie lub niedokładność pod względem 
zachowania form powyższych i innych w art. 61 
K. P .S . wskazanych, nie pociąga za sobą zastrze 
żonej w tym przepisie prawa koniecznej niewa 
żności.

Ocenienie czy sprawa z pozwu nawet wadliwe
go, może być rozpoznaną, zależy od uznania Pre
zesa Trybunału, którego wyrzeczenie w tym wzglę 
dzie będzie również ostateczne.

Art. 34. Spory o których wyżej mowa, rozpo
znawane. będą przez Prezesa Trybunału, po upły 
wie 24 godzin od daty doręczenia, jeżeli strona 
pozwana zamieszkuje w odległości wiorst 24, a je
żeli dalej jest zamieszkałą s  dodaniem dnia jedue- 
g,.» na każde wiorst 24. W razie nagłym sprawa 
sądzoną będzie w dni świąteczne, w każdej godzi 
nie dnia, bez uzyskania w tym celu rezolucji art. 
807 i 808 K. P. S. zastrzeżonych.

Art 35. Wyroki połączenia w sporach podobnych, 
miejsca mieć nie będą.

Art. 36. Samo doręczenie pozwów nie wstrzyma 
je  rozpoczętej egzekucyi, w razie zaś gdy wyrok 
wstrzymanie tej egzekucyi nakaże, Prezes Trybu 
nału w zastosowaniu się do art. 811 K. P. S. po 
leci spisać go na oryginale komparycyi, klauzulą 
egzekucyjną opatrzeć i w>vdać stronie reklamują
cej w oryginale.

Doręczenie takiego wyroku urzędnikowi prowa
dzącemu egzekucyę na godzinę nawet przed ter 
minim licytaeyi egzekucyę wstrzymuje.

Alt. 37. Wyroki nie znoszące egzekucyi, ale 
zmieniające ilość obliczenia okupu Pra^ D̂ en^e 
należności z  tego powodu p o s z u k i w a n e j ,
sam snosób w y d a w a n e  i wykonywane nęuą.

Art. 38. Sprawy przed Prezesów Trybunału wy
taczane, nie są wolne od opłaty wpisu, stempli i 
kosztów sądowych. Wszakże patroni stawający 
w obronie osadników, przyznawaue mieć będą je 
dynie:

za obronę w interesie jednego osadnika kop 60; 
za obronę kilku osadników aż do 10, po kop. 30; 
za obronę większej ich liczby od 10, po kop. 20. 
Art. 39. Prezesi Trybunału w zastosowaniu się 

do wydanych już lub w ydaćsię  mających przez 
Komisyę rządową sprawiedliwości rozporządzeń, 
ściśle przestrzegać są w obowiązku, aby poaątui 
doradcy, czy to w przebiegu egzekucyi o należność 
okupu prawnego, czy to przy sporach pod szybkie 
zdecydowanie poddanych, żednego udziału w tych 
czynnościach nie brali.

Za dostrzeżeniem w tym względzie nadużyć ze 
strony pokątnych doradców lub urzędników sądo 
wych, pokrywających ich działania, Prezes obo
wiązany jest natychmiast winnych do odpowie 
dzialności przepisanej pociągnąć i o szkodliwych 
doradcach władzom policyjnym, dla postąpienia 
z uirni jak wypadnie donieść .

Instrukcyę niniejszą Rada Administracyjna na 
przedstawienie Komisyi rządowej sprawiedliwości, 
na posiedzeniu swem w dniu I I  (23) lipca r. L 
zatwierdziła.

Za zgodność: S e k r e t a r z  stanu (podp.) Enoch.u

nia na jesień p. Pfeiffra z gronem aktorów polskich, tu
dzież, iż przedstawienia odbywać ai§ będą do końca 
listopada. Jest to zapewne błędne doniesienie, gdyż 
zwykle w listopadzie teatr nasz bywa już otwartym.

— Jutro we czwartek d. 8 sierpnia, o. Cyryaka 
męcz.

Gospodarstwo, przemysł i handel
c e n y  z b o ż a

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W waluoie nowej austryackiój.)

Wyszczególnienie
produktów

i. Uatunku II Gutunka III. G&tuukn
od do od do od do

Zł! 0. zł c. zł c- zł 0. zł 0. lX 0.

Mier*. w. pefen. nim. 5 _ B25 4 13 4 T5 _
„ pszen. jarój . —— — — 1— — — ——
„ żyta . ._• • 
„ jęczmienia . 
„ owsa. . . • 
„ grochu . . . 
„ jagieł . . .

3 ;ó 3 50 — 1~ 3 — —— ——

5
8

BO

3
1
B
8

50
TB
J5

5
7

2|90
5 25 
7 7i

—
- ——

„ fasoli . . . 540 560 5 — 5 25 —— ——
„ tatarki . . . —— —— —
„ prosa . . . —— —— ““
„ knkorudey. —— ——
„ rzepaku zim. 
„ ziemniaki no. I —

2 _ _ — 1 90 —- —
oentn. w. siana. . . —— —70 —— - —

„ „ słomy. . —— —65 —— — — U 16funt mięsa wołowego - 19 —23 —1? -- !8 13„ „z  drobnego. —18 —20 —15 16 —
„ polędwicy woł. - 28 —30 —— —25 — — 1

Spirytusu garn. zaw.
mas.2hal. 1 i 1 j Sd]
z opł. na 90° Trail —— 2 75 -- — —— —— —

Okowity na 82° „ —— 2 15 —— —— —— —
Masła świei. garniec

mający f. 6 łót. 1T| - 2 2 50 -- - —- — —— ——
Drożdży wanienką

z piwa marcowego - — —75 -- — —— —— ——
dtto dubeltowego —— 50

Jaj kurzych kopa. . 
Miarka czyli '/s meo)

70 60Kaszy jęczmiennej . —>15
1

—*5
1

—— ——
„ częstoohowsk. —— 37 i —— 35 —— —
„ pszenicznej . . — 1— —— --

25
——

„ perłowdj. . . - — 135 — 1 —— — —
„ tatarczam. oałd;
„ dtto łupane. — —75 —— — — —— —

Pęoaku................. —1 — —80 —— — — — —-
Mijki z pod krupek . —— —60 —

„ tatarezanćj. . —,— —— -- — - — !—
Ii Komkaryatu targowego.—Kraków 6 sierpnia 1861, 

Dologowani obywatele: Ralzoa Magistratu
Woj. Molędziński. liozińskl.

Komisarz targow y: J o z  i e r  s ki.

B ia ła  3 sierpnia. Na dzisiejszym targa prakty
kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

P szen ica .........................(za mierzycę) . . . 6 20
Ż y t o ........................................................................4'0 6 1/,
Jęczmień .....................................   2 ,8 7 1/!
O w ies................................................  2 -0 2 ,/j
S ia n o ........................ (za centnar).................. 0-73
Słoma  .............................. i - 5 5

'Wrocław 3 sierpnia. Dziś praktykowano ceny na 
stępne: za I szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laky).

preed. śred. posted.
Pszenica b i a ł a ..........................  80-84 75 64-70

ż ó łta ..........................  78-80 74 62-70
Żyto  .........................................  60-62 58 53-56
Jęczmień  .....................  46-48 43 36-40
O w i e s .........................................  31-32 30 26-28
G r o c h ......................................... 50-54 49 42-46
Rzepik (za 150 funtów brutto) 204 195 176
Rzepak zimowy „ 194 186 178

Przegląd polityczny.

Bkich, przedstaw ianych w tćj sprawie zaród na 
rodowego ruchu. Przyznaje ona, że polityka i na
rodowość obcą była temu ruchowi, że powstał on

taksy. Koszta te w równych częściach na każdego 
z egzekwowanych osadników rozłoży, z sumy z li 
cytacyi zebranćj sobie potrąci i obrachunek óraz

Kronika miejscowa i K&graniosna.
Kraków 7 sierpnia. Ogłoszona drukiem pierwsza 

lista gości kąpielnych w Krynicy do końca lipca tam 
przybyłych, wynosi 391 osób.

— Pisma poznańskie zapowiadają przybycie do Pozna

Depesze telegraficzne.
M e d y o l a n 5  sierpnia. Wedłng dzisiejszego Lom

bardo, ministeryum wojny zawarło układ z pewnym 
fabrykantem w Nowym Jorku o wybudowanie dwóch 
pancernych fregat za sumę 14 milionów franków. 
Fregata „Duca di Genova“ ma być za dni kilka 
uzbrojoną i gotową do wyplynienia na morze. Na 
różnych włoskich warsztatach morskich budują o- 
becnie 7 fregat wojennych pierwszego rzędu i je- 
daą korwetę.—Zaprzeczają doniesieniu o rozstrze
laniu w zamku Saint Elmo kilku dowódzców re 
akcyonistów. Dzieunik Pungolo pisze: Niezadowo
lenie szerzy się między niższemi stopniami wojsk 
regularnych i między ochotnikami poniewierantmi 
przez rząd. Jenerał Cugia, minister wojny ma dwie 
wielkie wady: naprzód, że jest wyłącznie Piemont' 
czykiem; po wtóre, że jest otwartym nieprzyjacie 
lem żołnierzy z tak zwanej armii południowej Ga 
ribaldego.

M e d y o l a u  6 sierpnia. Perseveranza podaje 
między innemi następującą wiadomość z Turynu: 
W dniu 2 t. m. popołudniu jakiś wenecki wy- 
chcdziec był aa placu publicznym aresztowany 
przez karabiniera w skutku danego mu rozkazu. 
Wiadomość o tem doszła, natychmiast do jego 
współziom ków w poUizkim hotelu zgromadzonych 
i takowi w liczbie dwunastu uderzyli na karabi
niera, chcąc uwolnić swego współtowarzysza; ztąd 
powstała bitka w której ciężkie otrzymało rany 
)ciu weneckich wychodźców a 2 karabinierów. 
Depesze telegraficzne przez Weronę zwykle wy 
lierają między licznemi często ważniejszemi zda 
rżeniami, takie wypadki, które idą na niekorzyść 
obecnego stanu we Włoszech.)

T u r y n  6 sierpnia. Dzisiejsza Opinione donosi: 
W Neapolu zaszły świeżo demonstracje nieprzy 
jacielskie na większy rozmiar przeciw deputowa
nym prawćj strony. Oznaki te wypływają ze źró
dła republikanckiego, i ubolewać należy, że lu 
dność neapolitańska nie rozwija dostateczrćj ener 
gii aby ja  uśmierzyć. Opinione protestuje w imie 
niu Włoch przeciw tym zniewagom jakie spotkały 
reprezentantów narodu. W Brindisi aresztowano 
najznakomitszych obywateli z powodu uroczystości 
wyprawionćj na cześć króla Franciszka II.

F I  o r e n c y a  5 sierpnia. W górach Premilcuore 
ukrywają się licznie zbiegowie przed wojskiem 
pochodzący z prowincyi emiliańskiej.

N e a p o l  5 sierpnia. D z i s i e j s z e  wiadomości 
z prowincyi brzmią o wiele lepiej; tłumienie roz
bojów idzie pomyślnie. , . .

W e r o n a  6 sierpnia. Od 12 lipca do 4 sierpnia 
przeprowadzono tędy 71 zbiegów w oskich.

M a r s y l i a  5 sierpnia. Według nadeszłych lu 
parowcem wiadomości z Rzymu, zaszła tam bitka 
w dniu 31 z. m. między frąncnskim żołnierzem a 
szyldwachem papiezkim. Żołnierz francuzki był 
raniony i do szpitala zaniesiony, o czem lekarz 
uwiadomił Francuzów w Kapitolu, którzy przy
byli i posłali po lektykę. Minister wojny Merode 
złożył z urzędu tego lekarza, z powodu, że udał 
się do obcej władzy. — W kf lcglum Sgo Michała 
wybuchło zaburzenie, a śmiercią zagrożony dyre 
ktor, został tylko przez żandarmeryą uwolniony.

S z t u t g a r d  6 sierpnia. Komisya prawa pub li
cznego w Izbie deputowanych wniosła z powodu 
mocyi Reyscbera tyczącej się kwestyi hesko-kasel 
sk iej: Izba zechce założyć protestacyę przeciw u 
chwałom związku niemieckiego i ich motywom 
w sprawie konstytacyi heskiej, tudzież upraszać 
rządu, aby starał się o przywrócenie konstytucyi 
heskiej z r- 1831 wraz z jej dopełnieniami (z r. 
1849), zastrzegając rewizyę na drodze ustawo
dawczej.

K o p e n h a g a  5 sierpnia wieczór. Szombelan 
Irvinger jloy adjutant króla wyjechał w niedzielę 
wieczór do Badeu z własnoręcznym listem kró 
lewskim do króla pruskiego.

L o n d y n  6 sierpnia Nadeszły tu listy i dzień 
niki z Nowego Jorku z26go z. m ., lecz n iep rzy -- 
niosły one żadnej świeżej wiadomości z liniii bo
jowej, nad te które wczoraj nadeszły, a do 25go 
z m. sięgały. Natomiast donoszą o otwarciu kon
gresu czyli sejmu separatystów w Richmondzie; 
na sejmie tym odczytano messai od prezydenta 
separatystow8kiego Dawisa, w którym tenże żąda, 
aby mu dano środki do zorganizowania więcej 
wojska. ________

Wszystko jeszcze w zawieszenia co do głównćj 
w Austryi sprawy, jak ą  jest ciągle jeszcze węgier
ska. Kiedy przyjdzie na stół sejmu peszteńskiego 
projekt odpowiedzi na reskrypt cesarski, w tym 
względzie ucichły nawet domysły. Nowo przygoto
wany projekt do ustawy drukowój mający być 
przedłożonym Radzie Państwa zaraz po jćj zebraniu 
się w d. 12 b. m. lub mało co póżuićj, niezadawal- 
n a nawet wymagań ministeryalnych dzienników. 
Niektóre dzienniki domagają się ustawy drnkowćj 
z r. 1848.

Trwający ciągle stan rzeczy w Warszawie i na 
prowincyachw Królestwie oraz wprowincyach Zabra 
nycb, przedstawiły dokładnie ostatnie wypadki w ró
żnych miejscach zdarzone a opisane szczegółowo 
przez nas i przez naszych korespondentów, z któ
rych jeden w liście powyżej zamieszczonym opi
suje ostatnie zdarzenia w Angustowskiem woje
wództwie. Stan ten się nie zmieni, chociażby ob
ją ł naczelną władzę w Królestwie jenerał Lam 
bert chwalony przez niektórych; nie zmieni się 
dopóty, dopóki nie będzie zmieniony cały system 
r/.ądu i nie stanie się zadość prawom i potrzebom 
narodu; póki to nie nastąpi, nie ustanie z jednei 
strony moralna opozycya narodu, z drugiej strony 
nie ustaną gwałty i bezprawia popełniane przez 
władze i wojska rosyjskie. Tymczasem jenerał 
Suchozanet jes icze 5 t. m. sprawował władzę na 
miestniezą, a 3 t. m. nakazał obchodzić uroczy
ście urodziny cesarzowej rosyjskiej. Smutna to 
jednak była uroczystość: mimo surowych poleceń 
policyi aby oświecać okna, nie oświetlono jednak 
domów prywatnych, wyjąwszy kilku, w których 
za to szyby w oknach wybito, a na ulicach było 
pusto. Rano na pokoje Namiestnika dla złożenia 
na jego ręce powinszować przybyli jedynie urzę
dnicy i wojskowi, bo otrzymali stósowne rozkazy; 
lecz obywatele ziemscy i miejscy „jaśnieli przez 
swą nieobecność,* jak  się wyraża nawet korespon
dent do Gazety Szlązkiej. Do obecnych urzędni
ków przemawiał pełniący obowiązki namiestnika 
jen. Suchozanet w języku polskim. Wieczorem na 
ulicach było pusto, głucho i ciemno. — Organiza- 
cya instytucyj zapowiedzianych tak zwanemi re
formami, nie postępuje bynajmniej naprzód, cho 
ciaż obywatele postanowili wziąść w nich udział; 
ltcz rząd przygotowawczych czynności do tej or 
ganizacyi nie przedsiębierze. Wprawdzie spisy wy
borców zaczęto układać, ale żadnego w tej mie 
rz8 nie naznaczono terminu, a dalszych czynności 
nawet niezapowiedziano.

Doniesienia z Petersburga przez Paryż mówią 
o odkryciu jakiegoś tam spisku politycznego; lecz 
doniesienie to potrzebuje potwierdzenia. Wpraw 
dzie nieukontentowanie w różnych klasach ludności 
rosyjskićj jest wielkie, i niedaleki wybuch powstania 
socjalnego lub zaburzeń, lecz o odkryciu spisku 
w Petersburgu nieotrzymaliśmy wprost z tego mia
sta żadnych wiadomości. Wieść tę o spisku mie
sza Independance Belge z 4go t. m. z walką wojsk 
rosyjskeh z ludami góralskiemi na Kaukazie; i przez 
zupełną nieznajomość rzeczy pogłoskę tę o spisku 
łączy z pogłoską o powstaniu w okolicach Kau
kazu, gdzie niema powstania lecz tylko walka 
wojsk z niepodległemi plemionami kaukazkiemi.

W Izbie Niższćj parlamentu angielskiego ważne 
dość zaszły rozprawy na wieczornem posiedzeniu 
w dniu 3m t. m. o których depesza nie donio
sła , lecz mamy teraz szczegółowe sprawozdanie. 
Baron Bowyer torys interpelował rząd angiel
ski o stan rzeczy w Neapolu, uderzając na rząd 

łoski mianowicie na Ricasolego i Cialdiniego, a 
ubolewając nad rozstrzelaniem rozbójników za
pytywał się, czy rząd angielski pomoże Neapoli- 
teńczykom aby mogli ustanowić rząd własny. 
L >rd Palmerston odpowiadając na tę interpelacyę

__________________________________ i  -rzekł: „Gdyby Neapolitańczycynie chcieli, jak to 
twierdzi szlachetny baronet, być poddanymi króla 

i—i-; byłby to lud dziwny; gdyż wiadomą
jest rzeczą, iż dawny rząd neapolitański był naj
gorszym w świecie. Ale istotne usposobienie i 
duch Neapolitańczyków okazał się za przybyciem 
tam Garibaldego. Szanowny baronet (Bowyer) 
twierdzi, iż burzyeiele przeciwko którym woj 
ska piemonckie występują, nie są zwykłymi roz 
bójnikami po drogach napadającymi. Może oni 
nie są rozbójnikami drogowymi _ w zwykłem zna 
czcniu tego słowa, którzy rabują podróżnych na 
własną rękę, a za opłatą wypuszczają ich cało i 
zdrowo; lecz są gorszymi jeszcze od takich zwy
kłych rozbójników i popełniają różnego rodzaju 
okrucieństwa. Są oni narzędziami osób w Rzymie dla 
bezpieczeństwa przebywających i stamtąd kierują 
eych nainiegodziwszemi Czynnościami, nakazując 
lu lzi mordować lub żywo palić. I dla takich to 
ludzi ma szlachetny baronet czułe politowanie i 
pragnie, aby rząd angielski dla nich bezkarność 
wyjednał. Niech będzie przekonany szlachetny ba
ronet, iż rząd Jćj K. Mości nic podobnego nieuczy 
ni- Spodziewam się, że energii Cialdiniego i Pinel 
Rgo powiedzie się przywrócić bezpieczeństwo i u- 
szanowanie dla praw w tym głęboko zaburzonym 
kraju a rozbójników szybko ukarać."

Na dzień wczorajszy było zapowiedziane Przy; 
bycie króla szwedzkiego do St Cloud, gd*1® od 
dwóch przebywa Cesarz Napoleon i dw r cały. 
Pobyt króla szwedzkiego ma trwać cay  tydzień. 
W Paryżu obiegała pogłoska o pewnej zmianie 
w świecie urzędowym francuskim, a mianowicie, 
że hr. Morny miał być mianowany arykanclerzem 
państwa, w  j e g o  miejsce prezesem Ciała prawo
dawczego p. Barocbe, którego znów w prezesostwie 
Rady stanu miał zastąpić Rouher, a ministrem skar
bu ma zostać Fould.

‘toni Kłołnikowtki, re d a k to r  odpow iedzia lny .



4 CZAS z Czwartku 8 Sierpnia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  7 sierpnia. 
Banknoty polskie na 100 ałr. now.
Rabie obrączkowe »6 '°   .........................
Talary praskie *» I 5® *h. D0W...............
Srebro nowe . • • ; ..............................
Półimperysły rosyjskie  .........................
Napole ndory 2 0 - f r ......................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................

„ a u s try a c k ie ................. ....
Listy sastawno galie. a kupon na mon. kon,

Ti n » » “* ws*’ aos*'
Obligacje indomn. z kuponami.................
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. • 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłaty 70% 
Listy zastawne polskie z kuponami -

I V i e d e i i  7 sierpnia ftelegraf.)
5% M e ta l ik i ........................... . • ■ •
5% Pożyczka narodowa . _ . .................
Akcye banku naród, w iedeńs...................

,  banku kredytow ego.....................
Srebro............................... * .....................
Londyn 10 font MBSfL . . * . . .
Dnksr poiedyn<''.=>

złp.
w
tal.
złr.

Y>
W
»
n

7.X p.

W i e d e ń  6 sierpnia, 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

ft% Metaliki na wal. anatr...................
6 % Pożyczka narodowa . . . . * • 
5% Metaliki na mon. konw. . . • • 
5% Oblig. indomnis. niiszćj Austryi 
5 % „ węgierskie
»% ,
6 % m m
6 7*
6%

ehorw, słow. ban. . 
galicyjskie . . r. -.-s. 
bokowińskie . ' . 1 . . 
siedmiogrodzkie . .

jh krslfinnych 
ueneeka.

ów kor

Losy poi.

5% PcSycsk* nowa
L i s t y  z a s ta w n e

6 *, banka naród. 12 miesięczne . . . .
,  ,  ,  6 le tn ie ..........................

„ 1 0  letnie . . . . .  
„ „ „ losowane w wsi. anstr.

4 % Tow. kredyt, galicyjskie .....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  
skarD. z r. 1860 całe . . . .  

z r. 1839 całe . . . .  
" " ,  i r .  1854 ua 4% . • •

Bilety rentowe C o m o ..............................
Losy z&kiadn kredytow ego..........................

,  tryestskie na 4% %  • ■
„ żeglugi par. na Dunaju
,  Księcia Esterhazego na
„ Księcia Salm 3
„ Księcia Paliły „
„ Księcia Clary „

Or. S t  Genoia „
„ Miasta Bndy „
„ Księoia WindischgrStz
- Er. Waldstein

’lewicza

na 40 zir. 
40 , .
40 „ . 
40 „ . 
40 .  •
40 „ .
20 , . 
20 . .
10

u.

„ Hr. Kegle .  = „
A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e  

/  k tye  banku narod. anstr. . . . . . . . .
„ zakładn kredytow ego.

żeglugi parowśj na Dun 
„ kolei północnćj Ces. Fe 
„ _ rządowój . . . .
„ „ zachód. Ces. Elżb.
„ „ Pardubickićj . . .
„ ,  Kadcisańskiśj . .
„ „ Południow ój. . .
!  „ Galicyjskiej . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (8 miesięczne)za g i
Amsterdam 100 zł. hoL .
Augsburg ICO zł. nadreń. .
Berlin ICO ć s L ................. ....
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marsów . . .
Lipsk 100 ta i . ..........................
Liwcrno 100 lirćw . . . . .
Londyn 10 fan tó w .................
Pary* 100 franków . . . .

W a lu ty
Cesarskie korony . . . . .  

„ pó ł korony 
„ dukaty na

1
35

■ na wagę . . 
obręczkowe .

iioto a! tnarco,
Napoieondory . . . . 
Suwercny . . . .  •
F ry d ry k i......................
Lmdory
Sowereuy angielsk ie . . 
Iicperyały rosyjskie . . 
Srebro . . . . . . . *

„ kupony . . . . 
Talary zw iązkow e. . . 
Pruskie bilety kaaow e..

L w ó w  5 sierpnia;
Dukat holenderski..............................................

_ a u s t ry a c k i ...............................................
Pórimperyał ro sy jsk i..........................................
Hnbel rosyjski.............................................“• • •
Talar p r u s k i ...................................................
Listy zastawne galic. bez knpon. wal. anstr.

n I) •  I> m w mon. koć
Ofclig. indemn. b e z k u p o n , .............................

|ęn|V>wi

11 u i m h h  a. 5 sierpnia
PółimpcryKJj' . . . . . . . .
Ofcligi skarbowa..........................

kupon . . ...............
Listy zastawne l i i  okre&a . . . .

kupon . . . . . . . . . . .
Akcye kolei łeisznói wsrśwra iko wiededskiój

. łnfeli
• e

. rnbii

W r o c ł a w  (J sierpnia.
Banknoty ausiryackie w mor/, cowćj 
Polskie bilety bankowe. . . .

„ lkty zastawne........................
Poznańskie listy zastawne 4£ . . .

s * 3 4 5
Obfcgi kolei k rah .-siląak ......................

Henta ó*/t
P a t y i  4 sierpnia.

Konsole . .
L o n d y n  4 sierpnia.

żądają płacą
3*9 343
111 109
74 73

136 135
U  25 11 5
10 98 10 81
6 46 6 36]
6 56 6 46

86 — 85 —
91 75 81 -
69 25 67 25
81 — 80 ~

150 149
100] 99)

7,‘r. 0
67 90
81

750 —
174 60
135 85
136 50

6 55

* 3 20 63 10
81 40 81 30
68 25 68 -
89 50 69 —
69 75 68 75
J O  — 69 50
67 — 66 20
35 75 65 25
66 — 65 25
■* 50 87 50
90 50 89 50

100 99 60
104 103

98 — 97 60
■•6 70 86 50
96 - 96 —

83 90 83 70
116 50 116 -

89 — 88 75
17 — 16 50
118-75 118.50
125] 124]

96 ŁO 96 —
96 50 96 —
37 — 36 50
39 — 38 50
34 25 34 75
36 75 36 25
36 75 36 25
23 75 23 25
33 50 23 —
16 — 14 60

752 750
17550 175-40
429 427

1954 1952
271-50 270-50
168 50 168* —
121 — 120*50

— 147
232 230
148-50 1 4 8 -

_ _
115 40 115-20

—
115 50 115-41

— —
101 50 !01 25

— —
— —

136-60 136 40
54 — f3  90

— 18 87
— —

6 57 6 65
6 55 t 55

— 6 52
10 95 0 92

— 1# 10
— 1 55
— i l  20

13 85 13 80
— 11 25

136J 135 )
1Ł’6( 196

— —
2 2* 2 4

6 54 8 49
6 i 7 6 52

11 35 11 20
2 17 2 15
2 8 2 5

81 20 80 60
85 25 84 50
67 — 66 33
82 — 81__

5 73)
91 86

1 39
14 97 14 94

-
67 —

m j
-

85 {-j
1011

— 97)
r r —

68 25

90. '

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d  c h o d z ą :  
z K rakow a  do W arszawy  7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po pofud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano — do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla  10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do W ieliczki 7. ‘20 rano. 

z Wiednia do K rakow a  7 rano; 8. 30 wieczór.
Z Ostrawy do Krakowa  11 rano. 
z G ranicy  do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy  do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po potu 

dniu; 7. 56 wieczór.
Z Rzeszowa  do Krakowa 2. 25 po poiudniu=: Z Prze 

m yślą  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą ;  

do Krakowa, z  Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
W rocławia i W arszawy 9. 45 rano; 

— i  Ostra\
z 
5
min
z

. 27 wieczór = r  z O strawy (przez Bogu- 
un (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
Rzeszowa 8. 40 wieczór; —  Z Przemyśla 

6. 15 raiio; 3. po połud.; z W ieliczki 6. 40
wieczór.

do Rzeszowa  z Krakowa  11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 8. 48 rano; 6. po południu.

P rz y je c h a li  od  6  d o  7 S ie rp n ia .
HOTEL POI.I.ERA. Franciszek Szeligowski pełnom. « z*, 

tors. Antoni Hoborski a4w. z Tarnowu R- Straszewski ob. 
z Królestwa. Józefina Herfik ob. n Bielska. H. Mantel, W il- 
helm Honhberg urzędnicy pruscy, Tadeusz Krall oficer pruski 
z Prus.

W yjechali: Wilhelm Hohberg, Tadeusz Krall, H. Mantell
do Prus. Józefina Merflk do Biehka. R. Straszewski obywat. 
do Królestwa.

HOTEL SASKI. Maurycy hr. Potocki z Zatora, W łady
sław  Zakrzeński, Borkowski Antoni, Antoni W ^sowski właś 
dóbr z Królestwa. Stanisław i Jan Sokołowscy ob. z W ar
szawy. Adam Łańcucki kanonik z dyeeezyi Kujawsko-Kali- 
skiej. Aleksander Łańcucki ob. z Kujaw. Julian Bayer urz 
bimku polek , Zenon Pogłodowski radca banku nar. z Wie
dnia. Lange Antoni kasyer z Tenozynka. W ładysław  Wie
siołowski ob. z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Edward Homolaos wł. dóbr z Gnoj
nika. Tytus Drohojowski wł. dóbr z Rycsowa. Raohmiel Mi- 
ses dyr. banku ze Lwowa, Klara Bodek ob. z Lipska. Leon 
Rosenzweig z f*m. z Galbyi. Antoni Boguszewski w ł. dóbr 
z W. Strzelec. Kamilla Wierzchowska ob. z W arszawy.

W yjechali: August Sauer, J»n Słonika księża, dn Prus.
Fryderyk Schumann ob. do Raciborza, Kornel Chwalibóg wł. 
dóbr do Galioyi.

U  r  %  ę  d  o  w  e .

Obwieszczenie.
(Nr. 1536]
Niejaki H aseler i W eber anonsow ali się w dzien

niku „Czas“ Nr. 14,8 jako  lekarze zębów
Gdy atoli z dochodzenia na drodze karnej 

przeciw nim w ytoczonego okazało się, ie  obadwaj 
nie posiadają kwalifikacyi jako lekarze zębów  i 
do w ykonyw ania praktyki takow ój nie mają ża
dnego upow ażnienia, przeto M agistrat o tem  za
w iadam ia Publiczność, by się nie da/a w prow a
dzić w błąd na sw oją szkodę.

Z M agistratu król. głów nego Miasta Krakowa 
W ydziału karnego.

Dnia 13  L ipca 1 8 6 1  roku. (883-1-3)

Obwieszczenie.
Miasto Sambor szuka człowieka fachowego do studzien 

miejskich, którego obowiązkiem byłoby studnie nieprzerwa
nie w użytecznym stanie kosztem miasta utrzymywać.

Zdatny w tym zawodzie, umiąjący przytem ciesielstwo, 
brukarstwo lub murarstwo, zechce zgłosić się u prze
łożonego tego miasta ustnie lub pisemnie i wykazać się 
odpowiedniemi zaświadczeniami, a może znaleść stałe 
przy tej gminie umieszczenie.

Z urzędu gminnego kr. wnl. m. Sambora
dnia 29 Lipca 1861 r. (870-2-3)

l n § e r f t t y ,

t (879)

W  Sobotę d. 10 Sierpnia o godzinie 9 '/2 z rana  
odprawi się za duszę śp.

M A R Y I  z C H A N O W S K I C H  
FALĘCKIEJ,

jak o  w rocznicę jć j zgonu
Ż A l l O B K G  I I l { O Ż E . V § T U O

W KOŚCIELE 0 0 . REFORMATÓW, 
na które tu obecna córka, Krewnych, Przyjaciół 

i pobożną Publiczność zaprasza.

C .  k .

B O U M  J

K A R O LA

u p r z

LUDW IKA.

wyrzut flegmy i ogólnie wszelkie oznaki słabości przy 
'użyciu tego soku leczącego, i 5 tygodni wystarczyły, by 
'córka moja wyzdrowiała. Jako przyjaciel ludzkości mo
gę zatem śmiało ten sok ziołowy każdemu na płuca 
'lub piersi cierpiącemu polecić.

F r a n c i s z e k  W a l l n e r ,
(84$-2-6) Właściciel gospodarstwa w Zedlisch.

Tę wodę do ust utrzymują;
Esencyą tę utrzymują:

p. K . H e r m a n n  i i . . ,  . .r,A„ ,1T*
P J -  J a h n  !W KRAKOWIE.
p. K a r o l  S c h u b u t h  We LWOWIE.

O (i ŁO S Z E M  E.
Niniejszem wzywa się panów Akcyonaryuszów ck. uprzywil. kolei galicyjskiej Karola L u 

dwika, którzy dotąd nie więcćj jak 7 0 %  na swe akcye Igo  i 2go wydania zapłacili, by
dalszą 10% wpłatę, tj. dwadzieścia złotych reósk. mon. fconw.

czyli dwadzies'cia jeden złotych wal. austr. od każdej akcyi wnieśli w przeciągu ustanowionego 
terminu

o d  d n i a  1 6  d o  3 0  W r z e ś n i a  1 § 6 1 .
Wpłata ta uskuteczniać się ma

w Zakładzie kredytowym handlu i przemysłu w Wiedniu,
za okazaniem akcyi w dwóch równobrzmiących konsygnacyach, (na które blankiety udzielają się 
bezpłatnie) w arytmetycznym porządku spisanych.

Od tśj wpłaty należeć się będzie 5 %  prowizya

o d  d i i i a  1  L i p c a  1 § 6 1 9
przeto panowie Ąkcyonaryusze winni będą tę bieżącą prowizyę zwrócić od dnia powyższego do 
dnia rzeczywistej wpłaty.

W  razie nieuiszczenia wpłaty w  należytym terminie, zostanie policzoną oprócz powyż 
wzmiankowanej prow'izyi podług statutów, 6 %  prowizya zwłoki, niemniej zastrzega sobie Towa
rzystwo postąpić podług §. 17 statutów'.

Dla wygody panów Akcyonaryuszów w Galicyi, p o ś r e d n i c z y ć  będą w przyjmowaniu 
tych wpłat:
Filia ck- uprzyw. austr. Zakładu Kredytowego handlu i przemy
słu we Lwowie \ oraz Kasa zbiorowa ck. uprzywil. kolei galicyjskiej 
Karola Ludwika i Dom handlowy F. J. Kirchmayer 1 Syn w Krakowie,
w którym to celu w tychże kasach przypadająca wpłata wniesioną i należycie skonsygnowane 
Akcye wręczone być mogą. Również udzielają te kasy bezpłatnie blankiety konsygnacyj do spi 
sania akcyj.

W iedeń dnia 1 Sierpnia 1861 r. (866 3)
Rada Zarządzająca ck. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

w

PROSZKI s u m m a
i ik

f l A r W A l n f b  i P i w o w a r ,  Polak, poszukuje 
J i O I ł l i B L  umieszczenia i zapewnia za naj

lepsze rezultata powierzonych mu czynności, pracując 
już w tym zawodzie lat 27. (882)

Adres: J .  C . p. r. Krzeszowice.

Publiczne uznanie.

Do pana J . Purgleitnera, wynalazcy „Styryjskiego  
Soku ziołowego“ dla cierpiących na piersi, w Gradcu.

Jeżeli niniejszem składam panu, najszanowniejszy 
panie Purgleitner, moje publiczne podziękowanie za do
broczynne skutki, jakie pański Styryjski sok ziołowy wy
warł u mego jedynego dziecka, czynię to jedynie dla tego, 
by chęci ojcowskiego poczucia mego obowiązku zadosyć 
uczynić, gdyż ten ludowy środek sam przez siebie nie 
potrzebuje żadnego polecenia. Wskutek zaziębienia po
wracając do domu z balu, zapadła moja 18-letnia córka 
w kataralne zapalenie krtani, które nie tylko wszelkim 
środkom lekarskim nieustępowało, lecz co bardziej się 
wzmagało, i całą siłę jej ciała tak osłabiło i zniszczy
ło, że nawet sami lekarze względem coraz większego 
wzmagania się tej słabości bardzo niekorzystne zdanie 
powzięli. W tern położeniu dla mnie jako ojca bardzo 
zasmucającem, usiłowali mnie moi krewni nakłonić, 
żebym u mojąj córki użył styryjskiego soku ziołowego, 
który w najrozmaitszych słabościach organów oddecho
wych tak nadzwyczajnie szczęśliwe wywierał sku 
tki. Z radością słuchałem za zezwoleniem lekarzy tej 
rady i —  niemogę tych wierszy, jak tylko z wdzię

“■ r j ^ e w n a  rodzina, mieszkająca w Krakowie, życzy 
sobie przyjąć kilku studentów', zapewniając 

Rodzicom tychże przyzwojte utrzymanie materyalne, do
bre towarzystwo i ojcowską opiekę.

Bliższą wiadomość powziąść można za listami fran- 
kowanemi pod adresem T .  fet. Nr. 266 przy ulicy Sław 
kowskiej w Krakowie. > (875-2-4)

Podziękowanie l polecenie I
Wynalazek Dr. Putnama, Amerykanina, robienia z wul

kanizowanego kauczuku sztucznych szczęk, odpowiada 
wszelkim wymaganiom tak co do sztuki jak i prakty- 
czności; będąc o tem osobiście przekonanym składam 
szczere dzięki Wiel. p. J .  S . U jh e l e m u  D e n t y 
ś c ie  w Krakowie za pomoc mi udzieloną i najsumien
niej polecić mogę P. T. osobom interesowanym, które 
pewnie z jego rady i p< mocy zadowolnione będą.

Krosno w Lipcu 1861 r.
(872-2)___________  p r . K aU ay.

wyszczególnione medalem nagrody na paryzkiój wystawie świata 
w roku 1855.

G łó w n y  sk ła d  do r o z sy ła n ia  „Apteka pod Bocianem*1 (zum Storch) w W iedniu.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używ ania 1 złr. 25 c. w. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowo dnioną skute
czność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich 
części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetaliczniśj, źe proszki te przy ciągłych zatwardze- 
. iach, niestrawnościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach 
serca, nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, Reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy . 
skłonności do histeryi, hipohondryi, długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane Mj 
zostały najlepsze rezultata okazywały. |

P r z e s tr o g a . Dowiedziałem  się, że sp rzedaw ane byw ają proszki seidlickie wraz |  
z instrukcyą używania, k tóre  s/owo w s/owo pod /ug  m oich w ydrukow ane i dla om am ienia |  
Publiczności naw et moim sfa/szowanym  podpisem  opatrzone są, a zatem z pow odu podobień- |  
stwa co do powierzchnej form y swój, łatw o z moim w yrobem  zam ieniane być m ogą; prze
to  przestrzegam  od  kupow ania tych fałszywych proszków z nadm ienieniem , źe k a id e  pudełko  
proszków  seidlickich p rzezem n ie  w yrabianych dla ro zró in ie n ia  od podobnych  innych wyrobów  
opatrzone są moją m arką zastrzega jącą , i moim podpisem, a k a id y  papierek biały jed n ę  dosis 

p roszku  zaw ierający, w yciśnięte m a oznaczen ie:  „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r „
S k ł a d  t e g o  p r o ś z k u  u t r z y m u j ą :

w K R A K O W I E  p. Dr. Sawiczewski aptekarz i p. M. Jawornicki, 
we L W O W I E ,  p. Piotr Mikolasch i p. J. F. Klein,

io B ia ły , p. Keler’s aptek, i p. J  Berger— u> Brzezanach. p. Józef Źminkowski i p. B. Fadenhecht —w Bóiree 
p. J. C ta rn ik — w Brodach, p. Fr. Dcckert — w Bucaaczu. p. J . Ceerkawaki — w Czerniowcach, p. J. Ró
żański i p. Ign. Schnirch — ic Dobromilu p. A. Grotowski — w  Drohobyczu p. L. Kleczkowski_— w Glinia
nach, p. N. Heim — wGwożdżcu  p. W. Hayder — w Jagieł icy p. J  Fisohbaoh — w  Jarosław iu  p. J  Rohm— 
w K aliszu  p. F. Hildebrand — w Kołomyi, p. W. Kupfermann i p. J. Zachariasicwicz — w K rynicy  p. II. Ni- 
tribitt — w  Limanowie, p. A. Muller — w Ittakowie, p. E. Maior — w Manaslerzyskach, p. J. Lipsohitz — 
ic Nasiczy  p. A. Mornych — to N ow ym -Sączu, p. Kosterkiewiczowa wdowa — w NowymTargu  p. C. Lauer— 
w Oświęcimie p. W. Polaoiak -  w Podgórzu, p. S. Schlesinęer — w Przem yślu  pp. F. Gailetsohka t Syn i p. E. Ma- 
chalski — w  Przemyślanach  p. St. Midlccki — w Radoszynie  p. W. R eseh— w Rozdoley. Kdw. Kornberger — 
w Samborze, p KrinfBeiseB — w Sanoku p. J- Zarewio* — w Suczaw ie, p. E. Botosat — t© Staremmieście p. A. 
Grotowski — w Stanisławowie, p Tomanek, w S try ju  p. Nuesenblatt — w Tarnopolu, p. A. Morawetz i p. Le- 
tinek i Spółka — w Tarnowie, p. J . Jahn — to Toruniu  p- A. Giełdziński — w  Tyśm ienicy, p. Karol Necki — 
i© Wadowicach, p. Frano Folt’u, p Schwarz i p. Heinz — to Zaleszczykach  p. J. Kodrybski — w Złoczow ie  p. ' 
W olf Korkns.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu  lekarskiego z B E R G E N  w Norwegii.

Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  * w ą t r o b y  z n lę tM s o w ć J  uśywa się z najlepszym skutkiem w słabościach ja;
piersiowych i płacowych, w szkrolułach 1 w słabości „Rachitis.** Leczy mjzastarzaUze cierpienia podagryczne S ; 
i reum atyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. ™

URF^Kaśda flaszka dla różnicy od innyoh gatunków Tranu w^trobianego, opatrzona jeet moją markij ochrania
jącą i moim podpisem. (575-8-50)

Cena całćj butelki l  złr. 80 c. — pó ł butelki 1 złr. w. a. w raz z instrukcyą używania.
A . M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562. I

Ukończony Technik^
I C ^ - p o ś w i ę c a j ą c y  s i ę  i n ż y n i e r y i , - ® ^

pracując już o i  !at kilku w różnych eześoiach kraju naszego 
w irrygacyi i drenowaniu gruntów, i nabrawszy w tym za
wodzie wiele praktyki, podaje do wiadomośoi, iż podejmuje 
i i ;  wszelkich robót mierniczy oh, n dojmowania pla
nów ntwellaoyjnych, nawodnienia łąk, jakotóż dre 
nowanla mokrych gruntów, ogrodów i wilgo
tnych mieszkań, z tem Oswiadozeniem, iż nśiój podpisany 
mając na cela li tylko dobro ogółu, nie zaś własne zboga- 
cenie się, powierzone roboty będzie z W sz o łk a  dokła
dnością jJCTJak najtaniej wykonywał, przy- 
czóm pokłada nadziejo, iż PP. Właściciele dókr Rodakowi
swemu n!e odmówią swych dobrych chęci do tej największe 
zyski przynoszącój meiioracyi gruntów. — IV Końcu* upra
sza o łask aw e  szybkio zamówienia, gdyż nadchodzący czas 
późnego lata  je s t najstósowniejszą porą do prowadne- 
“ ia wspomnionych robót.

E m il S zu ster  Ą* Szatkow ski
w KRAKOWIE, w domu gdzie się znajduje E k s p e d y o y a  

(855-3) „CZASU** na III piętrze.

Rozpoczynając nanki
w swoim Instytucie Wychowawczo-Naukowym żeńskim 

w  d n i u  ly m  W r z e ś n i a  r .  b .
uprasza szanownych Rodziców, aby o córki swe, które 
wychowaniu jąj chcą powierzyć, wcześnie z nią umó
wić się raczyli. Seu>eryna K am ińska,

samiesEkała w Krakowi® w domu przy ulioy Miko— 
(854-3-6) łajskiej Nr. 439 na pierwsadm pietr**.

Znaczny zapas

Obić pokojowych
i Storów do okien

z n a j d u j e s i ę  w
• I  J A H N l
L rW* S B  -n

po cenach bardzo umiarkowanych.

H a n d l u
(804-2- 12)

Do wielkiego
S k ł a d u  Węgl i

przy Kolei żelaznej
nadchodzą regularnie łransporta świ źo z kopalni 
wydobytego, znanego już z dobrego gatunku, tak 
zwanego m a s z y n o w e g o  W ę g l a ,  które na 
wagony, pół wagony, siągi i centnary, po aa - 
d e r um iarkow anej cenie się sprzedaje.

Z a m ó w i e n i a  lub obstalunki na takowe 
uskutecznić także można w Biórze „ Jeneralnśj 
A jencyi ck. uprzyw ile j. Igo A ustr. Tow arzystw a  
w szelkich ubezpieczeń w W ie d n iu .11 (809- 5- 10)

(x. G e b h a r d t , w Krakowie, 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  pod L. 3 3 9 ,

PIGUŁKI ROŚLIN
p .  C A U V l H f ,

aptekam-chemisty, ucznia szkoły w y ższć j 

W  P A R Y Ż U ,
na p l a c u  T r yu m fa ln e j  bramy  Kr. 10.

PIGUŁKI to pomagają trawieniu  
pokarmów, są foniczne i  krew  czy 
szczące. Użycie ich łatwe, a skute
czność niezawodna. 8 ą jedynym środ
kiem przeoiw niestrawności, z ły m  
humorom, ostrości krw i a najlepszem 
lekarstwem na powrócenie do normal
nego stanu funkcyj żywotnych. Przy
gotowane wyłącznie z roślinnyeh sub- 

stancyj, wzmacniają kiszki i trzewa, czyszczą, nie utru
dzając żołądka i Me osłabiając żadnego z organów ciała.

Użycie ioh nie wyn aga ani dyety, ani osobnego napoju; 
pod tym względem są one jednym z najdogodniejszych i 
najskuteczniejszych śr dków czyszczących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chro
nicznych, jak zapalenie k iszek , zamulenie iołądka. ast
ma, mocny katar, liszaje, migrena, ból głowy, szkró fu łu . 
itp. pożądany sprawują skutek. (628 -9 -52 )

Wartość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słowach da sie 
streśoić: przyw racają  one i u trzym ują  zdrowie. °

$ 0 ?  Cena pudełka 1 złr. 25 cent. — a z przesyłką 
1 złr. 50 centów wal. austr.

Są do n a b y c i a  w Aptece „pod Barankiem** 
Wojoiecha Molędzińsklego w KRAKOWIE.

Wetoryniego.
Towarzystwa uczone aprobowany i dla 
słabościach od lat wielu w kraju i za 
przechwałek z każdym dniem niezhedniej-

f e j  Sławny balsam
■  i  Ten nieporównany przez różne 

i ' zadziwiającej skutecznośoi w rozmaitych 
-w,y|Sęyę/js, graBjf ł  używany środek, bez reklam i 

zym i poszukiwańszym się staje. — Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. dotknięte i tak zwane 
ic d o u l o u r e u x  w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie nzdrawia. Fluksye, ból zjbów i głowy cudownie prawie odej
muje, w szkorbucie zastopuje wszelkie najbardzićj zalecane środki. Na rany wszelkfego rodzaju okazał si^ środkiem naj
skuteczniejszym — i dla tych swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wojskowych wiedeńskioh od roku 1859 oiągle 
Bz najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczno i poohlobne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone 
w każdym głównym Składzie.

Jako środek hygien>ozno~toa'etowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając go w czwartej części z wodą 
nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje tkó rj w czerstwości i gładzi zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zeby 
do psno a szczególniej tak zwanćj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy każdćj flaszce.— Kroplami na gorącą łopatkę puszony, najprzyjemniejszą woń daje.
F l a k o n  b a l s a m u  k o s z t u j e  1  z ł r .  S O  c e n t ó w .

S k ł a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą , :
W KRAKOWIE: p. J  J a h n ,  p. J .  u .  W a l t e r . — We LWOWIE: p. H e n r y k  L a n e r y ,  P- ■* 

M i k o l a s c h  aptekarze i p. S t i l l e r .  — W WIEDNIU: R e d a k c y a  „ P o s t ę p n . "
Na p r o w i n c y i  m a j ą  go:

w ANDRYCHOWIE p. Mironowicz aptekarz.— w BIAŁEJ p R. Fiałkowski, -  w BILSKU p. J. Hanke,-  
p. Lipschiite, — w BRODACH p W. H. Klaber i p. Neustein aptekarz, — w BRZEZANACH p. E. Moerl

r BUCZBCZU 
— w CZER-

ŃIOWCACH p. J. Różański, — w JAROSŁAWIU p. J. Rohm apt., — w KAŁ USZY p. Szlesinger apt., — w * BNTACH 
p S. Mrozowsk', _  KOMARNIE p. Emeporlo., w KOŁOMEI p. Kupfermann, -  w KRZESZOWTCACH p. Stebllk, _  
w ŁAŃCUCIE p. Swoboda apt. — w PRZKMYSLU p. Bayer i p. Nahlig aptekarze. — w PRZEWORSKĄ p. Janiszewski 
apt ,  -  w RZESZOWTE p. J- Schaitter, -  w SAMBORZE p. GiLtowski, — w N. SĄCZU p »P*<lko-
biercy, — w STANISŁAWOWIE p. w . Majewski. — w TARNOPOLU p. A. Morawetz. — w J ABN , J K. % J1\ Jahn: ~ 
w WADOWICACH p. Górecki, — w WIELICZCE p. F. J. Wontorek. — w ZALESZCZYKACH p. J. Kodrębski.

i łS T  PP. Przedsiębiorcy, którzyby s bio życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, raczą s ę zgłosić do jednego 
g głównych Sfcładów w Krakowie, we Lwowie lab Wiedniu._____________________________________________ (707-8-16)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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W Drukarni „CZASU.“

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

Ą-2’30

(Nadesłane).

„Oesterreichische Zeitvnga zawiera w Nr. 109 na
stępujący artykulik: „Los postępuje spiesznie;1* lecz 
może jeszcze spieszniej postępuje duch naszego czasu 
Wszystko się teraz używa prędzej jak pierwej, wszy
stko się prędzęj zużywa, jak przedtem. Dlaczegóż by 
włosy na naszej głowie miały stanowić wyjątek? Jeżeli 
nąjtęższa pomada „MEDITRINA** p. M. M ally  w Wie
dniu, (w K r a k o w i e  do nabycia w handlu p. J ó z e 
f a  J a h n a )  tęj niedogodności skutecznie zapobiega, 
obowiązkiem jest publicystyki by to uwzględniła, a 
szczególniej p ł c i  p i ę k n e j ,  która tę własność jak 
najmniąj postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego jak nąjtnocniąj poleciła. (737-7-27)

Mieczysław BileckT
u rz ą d z ił  i o t wo i z y ł  z d n iem  16 K w ie tn ia  1861

T R A K T Y E R N IĘ ,
w <!om„ pana A. Majewskiego fryayera pr*y P lS u  Katcdra!- 

nym pod L. 31 we Lwowio
; P««I  B i a ł ą  R ó ż a *

gdzie wszelkiego rodząju potrawy mięsne, ‘leguminy, j a 
rzyny, zwierzyna, dziczyzna, potrawy rybne, przekąski 

i smaki
przyrządzone według wszelkich w y m a g a ń

SZTUKI GASTRONOMICZNEJ,
takza n a p o j e :  Portery, Piwa wyrobów krajowych i *a*ra- 
moanyoh. Wódki, Ro6oliny, Likiery franouskio i smerykau- 

akie, także węgierska Śliwowica.
Wina węgierskie, francuskie, reńskie, angiel»ki«> hlsipań- 
•kie i austryaokie, stósownie do potraeby, ną żądanie szano- 

Wnćj Poblioinośoi dostać można.
P o d e j mu j e  się z a r a z e m  

wszelkich zam ów ień na ugoszczenie: obiady, śnia
dania, i inne festyny okolicznościowe.

Przyjmuje zamówienia na przesyłki wszelkich 
napojów na prowincyę.

Daję w ikt w abonamencie miejscowym i do  
domów za dzienną lub miesięcznę płacę, a 
zaręczając usługę spieszną, poleca się względom  

szanownój Publiczności. (881-1-3)

Rządzca Drukarni, Antoni Rolher.


